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W ych o d zi , codzien­
nie rano z wyjątKiem  
dni pośw iątecznyeh.

D la  W . M . C d a 6 ł K a
P r z e d p ł a t » :  miesięcznie z dodatkiem tygodniowym „Gość z nad Bał» 

tyku“ odbierając w ekspedycji 2,SB gnid, przez listowego w doin 
2.98 guld. przez posłańca 3,00 guldeny.

O g ł o s z e n i a :  12 fen. od wiersza milimetrowego, szerokości 38 m/m. Za 
reklamy od wiersza m/m szer. 67 m/m na stronie w dziale gospodarczym 
60 fen., na 2-giej luh w dalszym tekście 50 fen, na pierwszej stronie 75 fe«i. 
Drobne ogłoszenia; słowo tytułowe 20 fen, każde dalsze 10 fen. Ręko­
pisów nie zwraca się. — Ekspedycja otwarta bez przerwy od 7—6 popoł.

Redaktor przyjmuje od 4—5 po południu.
Konta Bankowe; Bank Związku Spółek Zarobkowych w Gdańsku.

Postscheckkonto Nr. 2545 — Danzig — Koalo czekowe: P. K. 0 . 207 163 — Poznań. feleton 3 5  41041

— ——  D la  P o t s K i 
P r e n u m e r a t a :  miesięcznie z dodatkiem 

Bałtyku” przez listowego w dom 3,11 zł. 
w dom lub na poczcie 9,33 zł. ~

tygodniowym „Gość z nad 
Kwartalnie przez listowego 

Pod opaską, do Polski miesięcznie 
6.G0 zł. Do Ameryki i Niemiec 6.00 guld.

O g ł o s z e n i a :  20 gr. od wiersza milimetrowego, szerokości 38 m/m. Za 
reklamy od wierszą m/m szer. 67 m/m na Stronie przed ogłoszeniami 59 gr.. 
na 2 lub dalszych stronach w tekście 75 gr,, na pierwszej stronie 1,—Zł. 
Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 20 gr. każde dalsze 10 gr. — Ręko 
pisów nie zwraca się. — W razie przeszkód w zakładzie, spowodpwa 
nych siłą wyższą, strajków lub t. p. wydawnictwo nie odpowiada za do 
starczenie pism a prenumeratorzy- nie mają prawa do odszkodowania

Pojed. egz. 15 fen. gd. Administracja i Redakqa: Gdansk-Danzig, Stadtgraben 6. W Polsce pojed. egz. 20 gr.

TrocKi na czele spisku.
Warszawa, 25. 1. (Te!, wł.) W uzu­

pełnieniu wczorajszej depeszy, donoszą­
cej o masowych aresztowaniach w Mo­
skwie i na prowincji, pisma ryskie do­
noszą, że Trockiemu udało się — mimo 
zwiększonej straży zbiec z ostatniego 
miejsca zesłania.
• Spisek, mający na celu oddanie wła­
dzy przeciwnikom Stalina, wykryto 
prawie w przededniu rozpoczęcia akcji. 
Okazuje się obecnie, że wśród spiskow­
ców znalazł się zdrajca, który powiado­
mił cżerezwyczajkę i wydał spis na­

zwisk wszystkich uczestników.
Czerezwyczajka niezwłocznie przystą­

piła do przeprowadzenia licznych aresz­
towań . wśród -zwolenników Trockiego. 
Aresztowano dotychczas przeszło 159 
osób, w tem cały szereg wpływowych, 
jak książę Midivan i gubernator Ankato.

Wykrycie sprzysiężenia wywołało 
wielkie poruszenie i konsternację na 
Kremlu. Ze wszystkich stron państwa 
sowieckiego nadchodzą wieści o krwa­
wych wystąpieniach ludności przeciw­
ko stalinowcom,

C o  fest
w łaściw ie *  T rocK im ?

Warszawa, 25. 1. (Teł. wł.) Z Moskwy 
donoszą o masowem aresztowaniu zwo­
lenników Trockiego. Aresztowano prze­
szło 480 osób w Moskwie, w Leningra­
dzie, Odesie, Kijowie i Charkowie. We­
dług pogłosek Trocki miał uciec zagra­
nicę, a nawet został rozstrzelany. Naj­
prawdopodobniejsza jest pogłoska, że 
Stalin zamierza wysłać Trockiego za­
granicę. Poselstwa sowieckie informo­
wały się u rządu kilku państw co do u- 
dzielenia pozwolenia na pobyt Trockie­
go. Przychylną odpowiedź miała dać 
tylko Turcja. Ostre naprężenie stosun­
ków trwało od dłuższego czasu między 
rządzącą większością a opozycją. Zwo­
lennicy Trockiego wyzyskali zwołanie 
zgromadzeń robotniczych w sprawie 
umów, dla szeroko zakrojonej akcji 
przeciw Stalinowi i obecnej władzy so­
wieckie',. Wrzenie przybrało niebywa­
le formy. Komisarz GPU Mielżyński 
wniósł u odzielenie mu prawa trakto­
wania trockistów jako kontrrewolucjo- 
nistów. Wniosek ten Politbiuro po ca­
łonocnej dyskusji przyjęło. Skonsygno- 
Wane oddziały GPU urządziły natych­
miastowe rewizje w mieszkaniu zwolen­
ników Trockiego i dokonały masowych 
aresztowań.

W a liła  z głodem ,
Moskwa, (AW.) Dotychczasowy ko­

misarz komunikacji Rudzutak nazna­
czony został dyktatorem zbożowym. Do 
jego kompetencji należy również pla­
nowanie i przeprowadzanie kampanji 
zasiewów. Koła sowieckie pokładają 
duże nadzieje na energję i zdecydowa­
nie Rudzutaka, który nie będzie się li­
czyć z groźbą Rykowa usiłującą iść po 
linji uwzględniania interesów średnio­
zamożnej warstwy włościańskiej. Ru­
dzutak miał oświadczyć, iż ewentualne 
trudności w kampanji zasiewów będą 
pokonane przy pom.ocy bezwzględnych 
reprosyj wobec tych bogatszych wło­
ścian, którzy nie zechcą zasiąć, całej po­
siadanej przez nich ziemi, Do pomocy

przy stosowaniu represyj będzie używa­
na GPU i jego aparat. W wypadkach 
wyjątkowych stosowane będzie roz­
strzelanie bez zastosowania jakiejkol­
wiek procedury sądowej; Mają być jed­
nocześnie przygotowane specjalne ka­
dry robotnicze, które „pomagać będą“ 
władzy sowieckiej przy przeprowadza­
niu kampanji zasiewów zbożowych.

Powyższe wiadomości dają obraz 
kompletnego bankructwa idei socjali­
stycznej na roli.

Nierozumna nota 
litewsłia.

Berlin, 25. 1. Rząd litewski przesłał 
wszystkim państwom, z któremi utrzy­
muje stosunki. dyplomatyczne, oraz Li­
dze Narodów notę, która w naiwnym 
politycznym tonie tłumaczy, z jakich 
powodów Sowiety zaproponowały Pol­
sce i Litwie podpisanie protokulu w ce­
lu szybkiego urzeczywistnienia paktu 
Kelloga.

Afganistan ma być 
podzielony na dwie części.

Londyn, 25. 1. (AW.) Według wiado­
mości z Afganistanu, pomimo licznych 
pretedeńtów do tronu, jacy ukazali się 
ostatnio, właściwa walka toczy się mię­
dzy Habihullahem i Amanullahem. Mó­
wią o możliwościach utworzenia się 
dwóch odrębnych emiratów: jednego ze 
stolicą Kabulem, a drugiego z Kanda- 
harom

Podział ten jednak będzie prawdopo­
dobnie tymczasowy: gdyż najpóźniej na 
wiosnę rozpocznie się decydująca walka 
o władanie Afganistanem między Habi- 
bu.llahem niedwuznacznie popieranym 
przez Anglję. a Amanullahem, szukają­
cym oparcia w Sowietach.

Abdykacja w Kabulu.

Aman Ulach składa insygnia swej władzy: jabłko i berło ...

Francja liczy na
z Berlina.

Paryż, 25. 1. Nie czekając na wyniki 1 
konferencji w sprawie odszkodowań wo­
jennych, wliczona została w budżet 
francuski na rok 1929 całkowita suma 
1270 miljonów marek, jakie Francja ma 
otrzymać od Niemiec tytułem spłat re- 
paracyjńych w myśl planu Dawesa.

, Jak widać z tego, nie sądzi Francja, 
aby Niemcy uzyskać mogły zniżkę peł­
nej raty rocznej, wynoszącej obecnie, 
jak wiadomo, dwa i pół miljarda ma­
rek.

Z umieszczonych: w budżecie francu­
skimi 1270 miljonów marek przypada 
4Ó0 miljonów ńiąreJk;; gotówką, a reszta 
w dostawach i pracach na, konto repa-

racyjne. Niemieccy przedsiębiorcy bę­
dą m. i. zatrudnieni przy rozbudowie 
francuskich sił wodnych, francuskich 
urządzeń portowych i dróg wodnych 
wśródlądowych. W.

. . .  a N iem cy narzeKają  
na podatKi.

Berlin, 24. 1. Czołowe związki nie­
mieckiego przemysłu, handlu i finansów 
wystąpiły z oficjalnym protestem prze­
ciwko zamierzonej podwyżce podatków, 
przy pomocy której rząd zamierza u- 
zdrowić budżet. Śruba podatkowa jest 
w Niemczech tak dotkliwa, że nie po­
winna być podwyższona, a naodwrót — 
zniżona, •; B.

Jak z noty tej widać, nastąpił krok 
moskiewski po uprzedniem porozumie- 
niu się z Litwą. Waldemaras chciał 
więc z góry zaszachować Polskę. W
dalszym ciągu nota oskarża Polskę, że 
ta chce uchodzić, za protektora państw 
bałtyckich i Rumunji. Polska nie po­
szła odrazu na projekt rosyjski, ponie­
waż nie chce rezygnować z wojny jako 
środka politycznego. Litwie zarzucają 
~w Warszawie niepodjęcie stosunków dy­
plomatycznych z Polską, Litwa mogłaby 
łaskawie nawiązać stosunki dyploma­
tyczne, o ile Polska naprawi zło wy­
rządzone przez pogwałcenie traktatu su­
walskiego i oderwanie od Litwy Wilna 
przez gen. Żeligowskiego.

Waldemaras stara się więc ciągle 
jeszcze wznowić sprawę wileńską, mi­
mo wyraźnych wskazówek Ligi Naro­
dów. Nota litewska jest typowym przy­
kładem chamskiej polityki Kowna, któ­
re choruje na manję wielkości, podsy­
cane, jak wykazują ostatnie obrady li­
tewskich chrześcijańskich demokra­
tów, przez Moskwę i Berlin. B*

K r ó l A le k s a n d e r  
ro zw ią za ł w szystk ie  p artje

Białogród, 25. 1. (AW.) Wczoraj po­
południu pojawiło się rozporządzenie 
jugosłowiańskiego ministra spraw we­
wnętrznych, które wzbudziło niezwykłą 
sensację nietylko w samym Białogro- 
dzie, lecz i w całym kraju. Na mocy 
rozporządzenia tego rozwiązane zostają 
wszystkie dotychczas jeszcze nierozwię. 
zane stronnictwa polityczne, więc: na- 
rodowo-radykalna partja, demokratycz­
na partja. niezależna demokratyczna 
partja, partja republikańska, partja ko­
biet, partja socjalistyczna, partja serb­
skich rolników, bałkańska partja chłop­
ska.

Lokale wszystkich tych stronnictw w 
Białogrodzie zostały opieczętowane, ar­
chiwa skonfiskowane, organy partyjne 
zawieszone. Opieczętowano również lo­
kale redakcyjne, głównego organu rady­
kalnej partji „Samouprawa“ i głównego 
organu serbskiej partji rolników „Selo“.

Równocześnie minister spraw we­
wnętrznych rozesłał do wszystkich nad- 
żupanów okólnik, w którym zawiada­
mia, że stowarzyszeń humanitarnych, 
kulturalnych i gimnastycznych nie na­
leży rozwiązywać, chyba, że wykazują 
wyraźnie działalność polityczną i sprze­
ciwiają się postanowieniom ustawy o 
ochronie państwa, przejawiając tenden­
cje odrębności religijnej i szczepowej.

Rozwiązanie wszystkich stronnictw 
politycznych nastąpiło na zasadzie art. 
3 ustawy o ochronie państwa, jako sto­
warzyszeń o charakterze odrębności re­
ligijnej i szczepowej, co wywołuje tem 
większą sensację, że wszystkie te stron­
nictwa złożyły właśnie w prezydjum po­
licji oświadczenie, że ich działalność 
pod artykuł ten nie podpada i prosiły 
o zezwolenie na dalsze istnienie.

Czy twoje dziecko uczęszcza do pol­
skiej szkoły?
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Afganistan. ziemi w Szwecji.
(Dokończenie)

Lepiej w Afganistanie jeść ryt z bara 
niną palcami, jak wszyscy, czasem razem 
z nieproszonymi gośćmi, po uprzedniem ob 
m yciu palców, niż być we własnym sosie 
przysmakiem pręgowatego żółtego pana u- 
stroni afgańskich. Czasem szczególnie na 
odludziu może człowieka poszarpać w ka­
wałki tygrys w zaroślach olbrzymiej trzci­
ny nadrzecznej.

W  swojej przeprawie naliczyłem tysiące 
śladów pazurów tygrysich na mokrej ziemi 
granicznej. Przypuszczać można, że kilka 
sztuk tygrysów, przebiegających w  nocy 
zarośla trzcinowe, pożera wszystkie żywe, 
napotkane po drodze zwierzęta.

Dzięki temu, że broń afgańska jest czę­
sto prymitywna, tak dalece, że znaleźć by 
się mogła najwyżej w jakiemś muzeum eu- 
ropojskiem, tygrysy mnożą się tam stale. 
Kilku dobrze uzbrojonych strzelców może 
bezpiecznie jechać przez znaczne obszary 
kraju, chyba, że wpadną w ręce rozbójni­
ków, których nie brak i tam na wolności 
i w glinianych murach afgańskich więzień, 
przykuwanych na noc do żelaznego pręta 
przy podłodze.

Ż yd a  się tam nie ceni, to też awantur­
ników jest tam dosyć, przeważnie turkme- 
nów w północnej, mniej kulturalnej części 
kraju. Południe, graniczące z Indjami, to 
wielkie oazy, liczące tysiące ludności, dom 
przy domu, gdzie z jednej morgi gruntu ży­
wi się cała rodzina.

W ielkie góry, wsi, pustynie, wielkie bo­
gactwo i wielka nędza. W szystko to m ie­
sza się, gwałtem regulując się nawzajem

W ielki smutek panuje w domach, zasło 
niętych glinianym murem bez okien, od 
ulicy miasta czy wsi. Grobowa cisza dzieci 
i kobiet. W ielkie zadowolenie nielicznych 
posiadających jeszcze kilka żon, chociaż no­
we prawa króla Amanullacha zmierzają do 
ograniczenia liczby żon u wybrańców losu, 
nadużywających prawa proroka Mahometa. 
Przeważna część mężczyzn ma po jednej żo­
nie, a jeszcze większa nie ma ani jednej.

Piękne Afganki mało są widzialne dla 
obcych. Tylko mąż i o jciec m ogą widzieć 
twarz kobiety. Pomim o to udało mi się 
stwierdzić, dzięki kokieterji, wrodzonej i 
Afgankom, że są za młodu, bez wyjątku 
wszystkie piękne i naturalne. Ciemne oczy, 
krucze włosy, nadzwyczajne kształty i prze­
m iły delikatny głos u młodziutkich jest 
ich przymiotem, wywyższającym  je ponad 
kobiety europejskie. Piękna, naturalna ce­
ra i temperament dopełniają charaktery­
styki zewnętrznej Afganki. Za zdradę ka 
rze się surowo, przychwyconych, a nawet 
podejrzanych. Biblijne zwyczaje kamieno 
wania współwinnych stosuje się dotychczas, 
dlatego też wierności małżeńskiej prze­
strzega się z całą surowością. Niewierny 
Europejczyk nie dostanie żony, póki nie 
przyjmie wiary muzułmańskiej, co połączo 
ne jest z bolesną operacją.

Religijne praktyki stosuje się pięć razy 
dziennie. Polegają one na obm yciu niektó­
rych części ciała widocznych i niewidocz­
nych, prócz tego modlitwę odmawia się też 
pięć razy dziennie, zamiast potraw, należ­
nych organizmowi, dlatego je się mało, chy­
ba, że w tym ciepłym klimacie ktoś chce 
nadmiernie utyć lub być bardzo pobudli­
wym.

Pozatem w  Afganistanie bywają wesela 
bardzo huczne, pełne strzelaniny, pochła­
niającej dziesiątki kilogram ów prochu, nie­
stety nie polskiego wyrobu i droższego zna­
cznie niż nasz. Sztuczne ognie wieczorami 
dopełniają różnych uroczystości.

Za rozrywki dzienne może uchodzić spo 
źywanie owoców, poczynając od pysznego 
winogrona, arbuzów, gruszek, m igdałów i 
orzeszków, rosnących w górach, obfitują­
cych w deszcze, w  odróżnieniu od nagich 
pustyni.

Bazary czyli targi kryte w miastach af­
gańskich pełne są aromatycznych przed 
miotów. Pachnie tam wszystko. Na pew­
nych ulicach targowych sprzedaje się tylko 
produkty spożywcze, na innych odzież, da­
lej sprzęty domowe malowane, oddzielnie 
obuwie, wreszcie wyroby mosiężne. Ludzie 
suną falą barwną i krzykliwą, widać więcej 
mężczyzn, niż kobiet.

Takim jest Afganistan, prócz stolicy, eu­
ropeizującego się Kabulu. Zdobią go no­
woczesne, wygodne, z palonej cegły budo­
wane gmachy. Inne miasta cale zabudo­
wane są z niepalonej gliny, bez szyb i ko­
minów, Dużo dywanów ręcznej roboty w

Kopenhaga, 25. t. (Tel. wł.) Jak do­
noszą z Oskarshamn, około północy wy­
darzyło się tam trzęsienie ziemi. Naj­
silniejsze wstrząsy odczuto około godzi­
ny 1 po północy. W wielu domach 
wskutek wstrząsów powypadały szyby 
z okien. m

Oskarshamn jest miastem portowem 
w okręgu Kalmar w Szwecji, położone 
nad Bałtykiem. Liczy około 8 000 miesz­
kańców.

Manifestacja bezrobotnych  
w Reichstagu.

Berlin, 25. 1. (tel. wł.) Na wczoraj- wadzić z równowagi i zakończył posie-
szem posiedzeniu Reichstagu doszło do 
hałaśliwych scen. Szerego osób zebra­
nych na trybunie dla publiczności za­
czął w pewnej chwili woła!:
My bezrobotni żądamy pracy i chlebal 
Jednocześnie zrzucono na salę obrad 
wielki plakat z odpowiednim napisem. 
Prezydent parlamentu niemieckiego so­
cjalista Lóbe nie dal się jednak wypro-

dzenie, ponieważ porządek obrad był już 
wyczerpany.

Demonstranci z trybuny krzyczeli je­
szcze przez pewien czas m. i. też:

Precz z rządeml
Obecni na sali posłowie komunistyczni, 
którzy widocznie przygotowali tę nie­
spodziankę, przyjęli demonstrację hucz- 
nemi oklaskami.

Z polsKiej komisji budżetowej.
• « r •   1. - « t AO*? in'iivAcl filWarszawa, 25. 1. (tel. wł.) Na wstę 

pie posiedzenia komisji budżetowej wi­
ceminister komunikacji Czapski udzie­
lał wyjaśnień w sprawie budowy gma­
chu dyrekcji w Chełmie. Firma „Tor-* 
otrzymała budowę, bo jej oferta była 
najniższa. Odczytano list ministra Ro- 
mockiego, w którym ten oznajmia, że 
robóty przygotowawcze do budowy gma­
chu dyrekcji w Chełmie prowadzono za 
czasów jego kierownictwa m-stwem 
komunikacji, lecz w własnym zarzą­
dzie. Przetarg na roboty budowlane o- 
głoszono 1. 7. 28, a p. Romocki ustąpił 
27. lipca. Kiedy następnie zatwierdzone 
przetarg i oddano roboty, objaśnić nie 
umie. Z zarządu firmy „Tor“ wystąpił 
w grudniu 1925 i wówczas jego rezy­
gnację zaprotokółowano.

Dokończono trzeciego czytania pre­
liminarza minsterstwa komunikacji, 
przyjęto wniosek rządu o przyznanie 
1.800 tys. zł. subwencji na towarzystwo 
„Blok". W obecności premjera Bartla 
odrzucono poprawki do budżetu prezy- 
djum rady ministrów i przyjęto budżet 
w brzmieniu rządowein. W dyskusji 
nad budżetem monopoli państwowych 
padł wniosek o skreślenie 20 milj. zł 
na zakop butelek i skrzyń dla mono­
polu spirytusowego. W dyskusji szereg 
posłów dowodziło, że monopol mógłby 
kupować zużyte butelki. Jednakże 
przedstawiciel monopolu wyjaśniał tru 
dności techniczne: monopol niema np. 
własnych sklepów. Ostatecznie wniosek 
odrzucono, skreślono tylko 2 milj. zł. W 
budżecie ministerstwa spraw wewnętrz­
nych dyskusję wywołał wniosek rządo 
wy o przywrócenie funduszu dyspozy 
cyjnego 6-ciu miljonów. Wiceminister 
Jaroszyński zaznaczył, że w naszych 
warunkach, gdzie mamy do zwalczania 
robotę czynników zagranicznych, mini 
sterstwo spraw wewnętrznych musi po­
siadać fundusz dyspozycyjny. Poseł 
Dąbski (Str. Chłopskie) podtrzymuje 
wniosek o skreślenie funduszu. Jest to 
zwrócone przeciw ministrowi Skład- 
kowskiemu z powodu jego akcji wybor­
czej i całokształtu polityki. Poseł Ra­
taj stwierdza, że wystarczy 3 milj. fun­
dusz dyspozycyjny na zadania, które po­
winny być spełnione.

W głosowaniu wniosek rządowy o 
przywrócenie funduszu odrzucono 20 
głosami przedstawicieli wszystkich 
stronnictw przeciw 8-miu głosom po­
słów z B. B. Odrzucono wniosek rządu 
o przywrócenie kwoty 2 milj. zł. skre­
ślonych z uposażenia województw i 
starostw. Skreślono 5 i pół milj. zł. na 
pomoc lekarską dla ubogiej ludności 
wsi i miast. Przyjęto poprawkę rządu o 
przywrócenie kwoty 13-tu milj. na upo­
sażenie policji państwowej. Wicemini­
ster Jaroszyński stwierdził przytem, że

w porównaniu z rokiem 1927 wzrosła 
przestępczość. Zakłóceń spokoju publicz­
nego było o 3% więcej, morderstw o 9% 
podpaleń o 6%, uszkodzeń cielesnych o 
25%, kradzieży o 10% więcej. Również 
więcej było fałszerstw. Policja spełniała 
czynności należące do porządku publi­
cznego, a wzmagające się wobec przy­
spieszonego tempa życia. 700 tys. zł. 
przeznaczono na wykupienie części 
Dmskienik. Przy końcu szef G. K. P. 
Maruszewski udzielał wyjaśnień w 
sprawne przeniesienia do K. O. P. mjr. 
Porwitta. Majorowi temu powierzono 
jedno z najbardziej odpowiedzialnych 
stanowisk: kierownictwo bataljonu
szkolnictwa K. O. P. Dowódca korpusu 
zażądał przydzielenia majora Porwitta 
do korpusu, a ministerstwo spraw woj­
skowych zgodziło się na to. Poseł Bit- 
ner replikował, iż przeniesienia tego 

nie uważał za degi’adację.
Ciąg dalszy posiedzenia dziś o 10.30. 

Rozpocznie się ono głosowaniem nad 
budżetem ministerstwa reform rolnych.

Przemycanie ludzi 
do Stanów Zjedn.

Europa powojenna wciąż jeszcze wie­
rzy, że w Ameryce złoto na ulicach le­
ży całemi kupami i wystarczy się schy­
lić, aby podnieść dolara. Dlatego też nie­
słychana moc ludzi stara się o pozwo­
lenie na przyjazd do Stanów Zjedno­
czonych, spodziewając się znaleźć tu bo­
gactwo i magnackie życie. Tak się wia­
ra w „cuda“ amerykańskie rozpowsze­
chniła, że gdyby Stany Zjednoczone nie 
zamknęły swojej granicy, Pól Europy 
wyemigrowałoby w krótkim czasie.

Zamknięcie granic nie wiele poma­
ga. gdyż ludzie uparci nie pozwolą się 
odstraszyć, ale szukają najniebezpiecz­
niejszych ścieżek, aby tylko dostać się 
do „raju“ amerykańskiego. Nie wolno 
na Nowy Jork, to jadą na Kubę, przez 
Kanadę, przez Meksyk, licho wie jak, 
dość, że jadą i będą jechać, nie zważa 
jąc na nic i na nikogo.

Wiadomo, iż od czasu wprowadze­
nia prohibicji (zakazu wódki) wytworzył 
się w Amerycj? nowy zawód, mianowicie

butlegierski, dziś już świetnie zorgani­
zowany i prowadzący zwycięską walkę 
z całym aparatem, stworzonym przez 
rząd, celem zwalczania tajnego górze!- 
nictwa i wyszynku. Odkąd zaś istnie­
ją ograniczenia imigracyjne, istnieje 
znowu przemytnictwo ludzi, również 
bardzo sprytnie zorganizowane.

Za cenę 50 do 109 dolarów przemy­
tnicy podejmują się przeprowadzić każ­
dego emigranta przez granicę i najczę­
ściej dotrzymują słowa. Teren ich dzia­
łalności jest ogromny, najczęściej jednak 
operują na granicy kanadyjskiej, koło 
Detroit i Buffalo, na pograniczu me- 
ksykańskiem, oraz na wybrzeżu Flory­
dy, dokąd zwożą imigrantów z wyspy 
Kuby, będącej dla wielu pierwszym eta­
pem.

Najroinantyczniej odbywa się prze­
mycanie ludzi przez granicę meksykań­
ską. Tam używa się zazwyczaj aeropla- 
nów do tego procederu, dzięki czemu 
można emigrantóv7 przywozić dość dale­
ko w głąb kraju. W ten sposób podró­
żują przeważnie Chińczycy, którzy po 
przedostaniu się do Ameryki, nikną bez 
śladu pomiędzy swoimi ziomkami.

Na wybrzeżach Florydy zajmują felg 
przemycaniem ludzi przeważnie rybacy, 
którzy w ten sposób w krótkim czasie 
dochodzą do znacznych majątków, 
przewożąc codziennie około 400 osób. O- 
bliczono, że przemytnicy zarabiają prze­
szło 5GO milionów rocznie, podczas gdy 
państwo traci tę samą sumę, którą mo­
głoby pobrać od emigrantów w formie 
pogłównego. Pozatem rząd musi utrzy­
mywać liczną i nieźle płatną straż po­
graniczną, choć ta nie zawsze spełnia 
swe obowiązki należycie.

Naturalnie, prawo karze surowo
i przemytników i nielegalnych emi­
grantów, którzy bywają czemprędzej 
deportowani (odsyłani z powrotem) ale 
to nie odstrasza śmiałków. Kilku zła­
pią, a kilkuset zawsze przedostanie się 
przez granicę. Ograniczenie emigracji 
staje się w ten sposób drngiem wyda­
niem prawa prohibicyjnego. Nie zapo­
biega przestępstwu, natomiast naraża u- 
rzędników na pokusę przekupstwa. Nie­
dawno temu, wyższe władze amerykań­
skie wykryły, że jeden z urzędników 
przeprowadził przez granicę 3.000 Ru­
munów.

perskim guście. W ojska jest mało, zato 
| każdy mężczyzna uważa się za rycerza. Ist­

ne średniowiecze, dawno zapomniane w 
Europie. Inny świat i inni ludzie. Wszystko 
oparte na prawie tradycyjnem i gotowe do 
stopniowego ulepszenia za szlachetny me­
tal srebrnej monety afgańskiej rupji.

Kunicki.

Niejeden bezrobotny w Ameryce nie 
może zrozumieć, w jakim celu taka moc 
ludzi pcha się gwałtem do kraju, w któ­
rym miljony ludzi nie mają pracy. Na
to nie można znaleźć rozsądnej odpowie­
dzi. Poprostu jest to pęd owczy, i nie­
złomne przeświadczenie, że w Ameryce 
będzie lepiej, niż vr rodzinnym kraju. 
Potęga Stanów Zjednoczonych, bogactwo 
i rozmach gospodarczy hipnotyzują 
wprost ludzi w Europie. To też rzucają 
oni swoją ziemię, wyzbywają się wszyst­
kiego i za ostatni grosz kupują pomoc, 
potrzebną do wciśnięcia się do Amery­
ki, gdzie zaraz w pierwszych dniach wi­
dzą, że zrobili kapitalne głupstwo. Los 
takich biedaków nie jept do pozazdro­
szczenia

Pershing ministrem?
Waszyngton, 25. 1. (AW). W tutej­

szych kołach politycznych przypuszcza­
ją, iż w skład gabinetu prezydenta Hoo- 
vęra wejdzie prawdopodobnie jako mi­
nister wojny jenerał Pershing.

Z Anglji do Indyj w 4  dniach.
W  Berlinie zakończy! się m iędzynarodo­

wy kongres dla spraw cywilnej komunika­
cji lotniczej. Zebrani przedstawiciele wszy­
stkich krajów europejskich ustalili, jak się 
to dzieje na międzynarodowych konferen 
cjach kolejowych, linje lotnicze, rozkład 
szczegółowy lotów dla wszystkich linij lot­
niczych, rozszerzając jednocześnie istnieją 
ce już arterje komunikacyjne i ustanawia­
jąc... „kom unikację międzykontynentalną“ 
w najszerszem znaczeniu.

Już w kwietniu zaczyna funkcjonować 
regularne połączenie lotnicze Londynu z In­
djami. Oto rozkład „lotu* który brzmi, na 
wet jak na nasze czasy, fantastycznie: 

Londyn—Genua —■ 1 dzień

Genewa—Kair — 1 dzień. ,
Kair—Bombay — 1 dzień.
B om bay—Singapore — 1 dzień. Czyli v? 

w ciągu 4 dni (z wypoczynkami i noclega­
mi!) odbędzie się podróż, która dotychczas 
wymagała... trzech z połową tygodni.

Równie fantastycznie brzmi „rozkład lo­
tu“ innej linji, która z wiosną zaczyna 
funkcjonować. Chodzi o linję... Berlin— 
Szanghaj. Linja powietrzna prowadzi przez 
Rosję Europejską — Syberję — Mongolję » 
Mandżurję. „Przelot“ Berlin—Szanghaj bę­
dzie trwał od 55 godzin do 60!

O czasy pociągów, pośpiesznych... będzie­
my wkrótce mówili o nich jak o „dyliżan- 

4 sack"..,.
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Edmund Konopa.

N atarcie p ow sta ficów  
n a

(Dokończenie.)
Mimo niedawno przebytej niedcli, posta­

nowili ocaleni powstańcy ratować armaty 
za wszelką cenę Zachodziła jednak obawa, 
że skoro Niemcy ujrzą armaty, będą starali 
się wejść w posiadanie ich.

Trzech z pośród tych powstańców udało 
się niezwłocznie szosą na południe do za­
budowań przy szosie, odległych około 500 
m „ po kc.ńe. Auti r zapisków pozostał przy 
armatach jako straż. Chcąc na wszelki 
wypadek zająć stanowisko obserw acyjni, 
udał się do bloku kolejowego (Stellwerk). 
Tu spostrz _;ł osiodłanego kon!a wierzcho­
wego, który stał, nieprzywiązany, przy pło­
cie. Koń był draśnięty w gardło kulą ka­
rabinową. Przywiązał więc konia do płotu, 
gdyż przeczuwał, że będzie mu dziś po­
trzebny. Ze swego stanowiska obserw acyj­
nego zauważył K^-mpa, że p o r ą g  pancerny 
stał przed budynkiem stacji kolejowej. Za* 
chodziła obawa, że pociąg podjedzie i bę­
dzie się starci uniemożliwić uratowanie ar­
mat.

Pozatem istniała m ożliwość podejścia 
Niemców do miejsca postoju artylerji lasem 
na wschód szosy Inowrocław—Bydgoszcz 
i między zabudowaniami na zachód od ko­
lei. Przewidywania nasze okazały się słu­
szne. Nie minęło 15 minut, gdy spostrzegli, 
że na zachód od toru z kierunku szkoiy 
(przy szosie łabiszyr. kiej) przesunęła się 
laskiem i dochodziła do zabudowań nie­
miecka linja tyraljerska (około 60). Posu­
wała się ona w kierunku bloku kolejowego, 
przy którym stał Konopa. W idocznie Niem­
cy zauważyli artylerję naszą. Uszli zale­
dwie 100 metrów i zatrzymali się. Padały 
z ich strony pojedyńcz». strzały". Co ich 
wstrzym ywało od dalszego posuwania się, 
nie wiadomo.

Konopa, zauważywszy, że zwrotnice toru, 
na którym stał pociąg, są nastawione dla 
wolnego przejazdu pociągu do Nawejwsi, 
pospiesznie wszedł do sali stawideł z za­
miarem poprzestawienia zwrotnic. Nieste­
ty nie udało-m u się tego wykonać ca łko­
wicie, przestawił tylko przypadkowo jedną 
zwrotnicę przy torze, na którym stał po­
ciąg. Inne zwrotnice nie dały się przesta­
wić. Jednak ta jedna zwrotnica uniemożli­
wiła podjazd pociągu. .

Chcąc Niemców utwierdzić w mniema­
niu, że armat bronić będzie silny oddział 
powstańców, Konopa nie pozostał im dłu­
żny na strzały oddane. W ystrzelił kilko 
razy z sali bloku kolejowego, poczem po­

biegł nie spostrzeżony przez tyrałjerę naj­
pierw 30 -50  m. na prawo od błpku, potem 
na lewo, oddając co 10 metrów strzał. W  
ten sposób stworzył się dla Niemców fik­
cyjny front wzdłuż toru kolejowego. Sku­

tek był ten, że na strzały odpowiedzieli 
Niemcy coprawda silną strzelaniną, lecz 
nie ruszyli się z miejsca. V .

Tymczasem towarzysze wracali spiesznie 
z końmi. Był czas największy uprowadzić 
działa,. Pociąg pancerny zainteresował się

bowiem strzelaniną i widząc, że nie może 
się posunąć torem, na którym stał, miał 
zamiar przedostać się na drugi tor. Pociąg 
pancerny widząc, że nie dostanie się tu na 
drugi tor, ruszył z 'm ie jsca  ha północ, by 
tam wreszcie dostać się na właściwy tor. 
Tymczasem towarzysze ‘ z armatami pędzili 
z całych sił szosą do W. Nowejwsi.

Niemcy z tyraljerki wysłali patrol na 
zwiady. Patrol podsunął się niespostrzeże- 

•nie pod blok kolejowy.- Dzięki-strzałom, od­

danym przez ten patrol w  kierunku ucieka­
jącej artylerii, Konopa zauważył, że znaj­
duje się w groźnem niebezpieczeństwie i 
że trzeba „zw iać“ . Dosiadł konia i pogoni» 
za "artylerią. , - v -

Powstańcy nasi zauważyli, teraz na ho­

ryzoncie trzygwiażdziste białe rakiety. Cze­
go żądali Niemcy w Brzozie za pomocą 
tych znaków? Najwidoczniej ognia artyle­
rji. Miano niezawodnie ostrzeliwać szosę 
między Brzozą a Nowąwsią, celem zniszcze­
nia wym ykającej się artylerji polskiej. Ar- 
tyłerja niemiecka milczała jednak zawzię­
cie. W idocznie, wskutek ciągłych starć 
między powstańcami a Niemcami, jakie 
miały miejsce tej nocy,- artylerja niemiec­
ka uważała za stosowne — schronić się za­
wczasu do Bydgoszczy. Stamtąd zaś było 
trudno dojrzeć te sygnały.

Po dwóch minutach ujrzano jednogwiaz- 
dziste czerwone rakiety, wystrzelone jedna 
za drugą. Domyślano się, że dano znak 
„Nie strzelać!“. Jakby na potwierdzenie te­
go, niemiecki pociąg pancerny minął właś­
nie blok kolejowy, pędząc całą siłą pary 
w pościgu za artylerją do W . Nowejwsi. 
Los więc chciał, że do końca mieliśmy tego 
potwora jako partnera. Rozpoczął się sza­
lony wyścig, od którego zależał los armat i 
życie garstki odważnych powstańców. Po­
ciąg pędził w odległości już tylko około 
400—500 m. Dalej jechać było bezcelowe, 
gdyż zachodziła możliwość, że zanim ar­
maty zdołają zbliżyć się do toru, zastaną 
na skrzyżowaniu szosy z torem, pociąg pan­
cerny. Postanowiono więc wyprząc konie 
i schronić się w przydrożny rów. Uczynio­
no to w kilka sekund; lufy armat skiero­
wane były złowrogo w stronę pociągu. Za­
łoga pancerki widząc, co się stało, zatrzy­
mała natychmiast pociąg. Skończyło się 
chwilowo na kilkuminutowem wzajemnem 
obserwowaniu się. W  tym czasie powsta­
niec Sobczak, chcąc na wszelki wypadek 
usunąć ważne części armat, skrycie m aj­
strował około tychże. Niemcy dojrzeli to i 
myśląc, że zamierzamy strzelać armatami 
do pociągu, ruszyli wtył i poczęli umykać 
w tem samem tempie, jakiem nas ścigali.

Nasi odetchnęli. Droga była wolna. Za- 
przągnęłi na nowo konie i jechali dalej, do 
Nowejwsi. Zaledwie minęli skrzyżowanie 
toru z szosą, ujrzeli wysuwającą się z No­
wejwsi kawalerję. Jeźdźcy rozsypali się po 
polach obu stron szosy i z dobytemi szabla,- 
mi pędzili galopem ku armatom. Zdaleka 
powstańcy poznali, że są to polscy kawale- 
rzyści. W idok szarżującej kawalerji wpra­
wił ich w lepszy humor. Kawalerzyścl, zor­
ientowawszy się, że mają przed sobą pow­
stańców, przywitali naszych zuchów grom- 
kiemi okrzykami „Niech żyją !“  Opowiada­
li, że armaty uważano za zniszczone, wobec 
czego artylerję, zbliżającą się, uważano za 
niemiecką. W  mniemaniu tem utwierdził 
wszystkich fakt, że opodal jedzie pociąg 
pancerny. Przypuszczano, że Niemcy szy­
kują się z atakiem na W. Nowąwieś. Przy­
gotowano się pospiesznie do obrony, podło­
żono nawet materjał wybuchowy pod szy-

K o lo sa ín e  jabłko»

W  m iejscowości W athena w  Kansas (Stany Zjednoczone) pewien* przebiegły farm er i
sadowy jabłek wybudował sobie siedzibę w kształcie jabłka. Na piętrze mieści się 

dancing, na dole restauracja, a w piwnicy — tłocznia win owocowych.

Bolesław Koreywo. 31)

Z e z o w a te
s u m ie n ie .

Powieść współczesna.
(Ciąg dalszy)

— Basiu, opamiętaj się, bądź rozsąd­
na, czy to może zazdrość?

— Oh, takie coś, miałabym być o kogo 
zazdrosną. Nie będziesz ty — będzie 
drugi, takich ananasów nie brak.

— Czy mam to uważać za dymisję? 
— przekomarzał się nie przejmując się 
Wcale dyshumorem Basi reporter.

— Nie może być dymisji, gdyż jesz­
cze nie jesteś u mnie na etacie... — od­
parowała dowcip dowcipem Basia.

— A kiedyż mogę liczyć na stabiliza­
cję? — żartował w dalszym ciągu Ba­
ryłka

— Gdy będziesz miał własną kamie­
nicę i limuzynę! — uśmiechnęła się roz­
brojona .szczerząc ząbki i pokazując mu 
prz.ekornie koniuszek swego ostrego ję­
zyczka.

— A może zechcesz łaskawie zredu­
kować swe wymagania do pokoju swe­
go hotelowego i taxi?

— Jesteś brzydal! Ale lubię cię, bo 
chociaż golec, łecz nie jesteś skąpy.

— W takim razie jakoś to będzie.. — 
przekomarzał się w dalszym ciągu Ba­
ryłka.

— Nie zawracaj głowy, a lepiej fund- 
nij mi lodów — zakończyła dyskusję

— Panie starszy! — zawołał Baryłka 
do przechodzącego kelnera: — proszę o 
dwie porcje lodów ananasowych.

Kubicki aż ręce zatarł z zadowolenia,

dowiedziawszy się od Baryłki o losie fo- 
tografji ojca Heli.

Niezwłocznie udał się na miejsce po­
stoju szofera przy zbiegu ulic Kraszew­
skiego i Patrona Jackowskiego na Jeży­
cach, dał szoferowi 5 złotych jako za­
liczkę i ten obiecał mu za godzinę do­
starczyć fotografję do hotelu, za co mu 
Kubicki obiecał dopłacić jeszcze 20 zło­
tych.

Los mu stanowczo sprzyjał.
Odegrał tanim kosztem rolę rycerza — 

oswobodziciela. a teraz prawie bez żad­
nej fatygi ze swojej strony mógł wy­
świadczyć nową przysługę Heli. zaskar­
biając tem sobie jej wdzięczność.

Wrócił do hotelu i ułożywszy się na 
sofie, zaczął snuć projekty na najbliż­
szą przyszłość.

Ścisłe o oznaczonej godzinie przybył 
doń szofer, wręczając zawiniętą w ga­
zetę fotografję.

Zapłacił szoferowi obiecaną kwotę i 
zamknąwszy za nim drzwi rozwinął 
paczkę nie przez ciekawość ujrzenia po­
dobizny ojca Heli, lecz pragnąc upewnić 
się, czy aby szofer nie nabrał go, dorę­
czając mu coś. nie posiadającego być 
może żadnej wartości pamiątkowej dla 
Heli.

Z papieru gazetowego wyłoniła się 
skromna oszklona ramka a w niej foto­
grafia młodego jeszcze mężczyzny

Ujrzawszy tę twarz Kubicki cofnął się 
ku oknu i oparłszy się o jego parapet z 
coraz większem zdumieniem wpatry­
wał się w jej rysy, usta jego wykrzywi} 
cyniczny grymas i Kubicki szepnął sam 
do siebie, zaskoczony tą niespbdzianką:

— Tego nie oczekiwałem wcale... a, to 
kawałL

Spojrzał na odwrotną stronę trzyma­
nej w ręku fotografji.

Na szarem tle papieru ujrzał napisa­
ne wypłowiałym już atramentem zdanie 
następujące: „zacliówaj Helu tę jedyną 
pamiątkę po twoim’ ojcu — Twoja mat­
ka“.

Nie miał już żadnych wątpliwości 
Fotograf ja ta była własną podobizną 
Kubickiego z jego lat młodzieńczych.

Poznał ją od razu, lecz nikt z obcych 
nie mógłby poznać w tym przystojnym 
młodzieńcu o małych wąsikach i nieco 
złośliwych lecz śmiejących się oczach oj- 
becnego Witolda Kubickiegó — ó wygo­
lonej na modłę angielską twarzy, po­
oranej bruzdami wielorakich zmar­
szczek, starczej twarzy pełnej sarkazmu 
i cynizmu

Usiadł na fotelu Lponownie odczytał 
napis.

Po chwili rzucił »fotografję na biurko 
a z gardła jego wydarło się jakieś 
zgrzytliwe charczenie, zastępujące u 
Kubickiego śmiech.

Zhośliwy los dał mu niespodzianie w 
rękę dowód, iż Hela, którą pragnął po­
siąść jako kobietę, była jego rodzoną 
aczkolwiek nieślubną córką,

Dziwny chociaż niepożądany zbieg o- 
koliczności.

Nazwisko Heli Ośtańskiej nie nasu­
wało mu żadnych wątpliwości co do te­
go, iż jest ona właśnie-jego córką.

W swoim czasie, gdy doprowadził do 
opuszczenia przez obałamuconą przezeń 
kobietę jej męża, zaledwie rok jeden po­
zostawał przy niej, uszczęśliwiając to 
naprzemian maltretując ją swem ego- 
istycznem pojmowaniem stosunków po­
między " kobietą a' mężczyzną.

W parę miesięcy po przyjściu na 
świat ich nieślubnej córki opuścił swą 
kochankę na zawsze, przeraziwszy się 
możliwością skrępowania swej wolno­
ści kawalerskiej tem niepożądanem 
przezeń ojcostwem.

Wymknął się niespodzianie z domu i 
wyjechał do innego miasta, pozostawia­
jąc swej kochance pewną niezbyt wiel­
ką kwotę pieniężną i list pożegnalny, 
zrywający na zawsze wszelkie ich do­
tychczasowe więzy współżycia. Po la­
tach piaru dowiedział się przygodnie, że 
wyszła ponownie zamąż. i że ten drugi 
mąż, żywiąc dla niej głębokie uczucie, 
wyraził chęć adoptowania jej córeczki, 
cc się też stało Nie wiedział jednak do­
tychczas nazwiska tego drugiego jej 
anęża. W każdym bądź razie doznał 
wówczas uczucia pewnego zadowolenia: 
miała byt zapewniony i ich dziecko też. 
Mógł hie odczuwać żadnych wyrzutów 
sumienia.

To też rychło wykreślił ją i jej córecz­
kę ze swoich wspomnień, które z łatwo­
ścią zatarły się mnogością dalszych 
przeżywanych przezeń wrażeń.

I oto dziś niespodzianie widmo prze­
szłości wyłoniło się ku niemu z tej wy­
blakłej fotografji i uprzytomniło mu, że 
on — Kubicki pragnie posiąść jako ko­
chankę swą rodzoną córkę...

W tem był już pewien zgrzyt, wywo­
łujący w sumieniu Kubickiego iakiś 
niemiły refleks Ta niespodziana rewe­
lacja stanowczo psuła mu projektowa­
ną przezeń „zabawę“ Bo przecież tylko 
jako nową chwilową igraszkę, nowy 
wybryk traktował zajęcie się przezeń 
Helą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nfc. chcąc uniemożliwić pociągowi wjazd do 
Nowej wsi.

Kawalerzyści odprowadzili bohaterów z 
Brzozy w triumfie do Nowejwsi.

O nauKę dla dzieci 
m ałorolnych chłopów.

Mimo, że walka o Brzozę skończyła się 
niepowodzeniem powstańców, to jednak 
krew poległych i rannych towarzyszy broni 
nie poszła na marne. Dziś m iejscowość 
Brzoza leży w granicach W olnej i Niepod­
ległej Polski. Ku czci poległych a na wie­
czną hańbę Niemcom, postawili wdzięczni 
ziomkowie swoim bohaterom wspaniały po­
mnik naprzeciwko szkoły przy szosie łabi- 
ązyńskiej. Pomnik postawiony jest na 
wzniesieniu, do którego prowadzą schodki, 
ogrodzone z prawa i lewa murem. wysoko­
ści 45 ctm. Pomnik sam wysoki jest około 
4 metrów. W środku umieszczone są dwie 
tablice.

Na lewej figurują następujące nazwiska:
1. Leon Tyczka z W ylatowa, urodzony 

24, X. 1901, ranny 20. I 1919 r„ zamor­
dowany przez Grenzschutz 21. I 1919 r.

2. Walenty Górny z W ylatowa, urodzo­
ny 8. II. 1901 poległ 20. I, 1919 r.

-— oraz czterech nieznanych bohaterów.
Na prawej umieszczone są nazwiska:
1, Maksymilian Krzymlński z Torunia 

urodzony 13. VIII. 1899 r., ranny 20. I. 
1919 r., zamordowany przez Grenz­
schutz 21. I. 1919 r.

2. Kasper Myśliński z Kuśnierza, urodzo­
ny 30. XII. 1894 r., poległ 20. I. 1919 r.

— oraz czterech nieznanych bohaterów.
Nad tablicami figuruje napis „Naszym 

bohaterom poległym w Brzozie w styczniu 
1919 r.“. a nad tym napisem znajduje się 
figura Pana Jezusa Przed pomnikiem leży 
Żołnierz polski, który osłania prawą ręką 
brzuch.

Słowa, że pomnik postawiono Niemcom 
na wieczną hańbę, nie pozbawione są racji. 
Niemcy bowiem dopuścili się barbarzyń­
stwa, jakiego mogą się dopuścić narody po­
gańskie, niecywilizowane, zamordowali 
mianowicie wszystkich rannych powstań­
ców.

Rzecz miała przebieg następujący: W szy 
stkich rannych powstańców pozbierano o 
5-tęj nad ranem i złożono w szkole. Nie 
założono im opatrunków mimo próśb i bla 
gań. O godz. 8.15 dowódca załogi niem iec­
kiej w. Brzozie przybył do szkoły, szedł od 
jednego do drugiego (było ich razem pię 
Ciu) i osobiście wypytywał się, ile lat liczą 
do jakiego oddziału należą, z jakiej m iej­
scowości pochodzą, czy wstąpili w szeregi 
powstańcze ochotniczo i t. d. Gdy dowódca 
wyszedł ze szkoły, przywołał do siebie 
grenzschutzlera Pietscha i dał mu nastę 
pujący krótki rozkaz: „Die o«*»« Bandę 
sofort erschlessen!“ (W szystkich natych­
miast rozstrzelać!). Teutón ten dobrał
dwóch godnych sobie kom panów i wszedł 
z nimi do klasy, gdzie leżeli ranni na po­
dłodze. Poodbierano im wszystkie koszto­
wności. Powstańcy, nie przeczuwając nic 
złego, oddali to co posiadali. W kilka se 
kund potem Niemcy dobyli rewolwery; roz 
legły się strzały i czterech powstańców za­
snęło snem wiecznym. Mordercom drżały 
widać ręce. skoro powstaniec Krzymiński 
Maksymilian, ranny poprzednio w udo le 
wej nogi. nie został trafiony a przerażony 
czynem Niemców, na klęczkach prosił o da 
rowanie mu życia. W odpowiedzi na to 
przystąpił jeden z m orderców i zbliska dwo 
ma strzałami w głowę zamordował ś. p 
Krzymińskiego.

Gdy mordercy, po dokonaniu haniebne 
go czynu, wyszli ze szkoły, grenzschutzler 
Pietsch odezwał się do zebranej gawiedzi 
temi słowami: „Ein Hund wollte nich gleich 
krcpieren“ (Jeden pies nie zaraz zdechnął...)

Morderstwa tego dopuścili się .Niemcy 
dnia 24. I. 1919 r. o godz. 8,30 rano

Nazwiska dwóch zamordowanych po­
wstańców przytoczyłem poprzednio, pozo 
stali trzej wliczeni są między ośmiu boha 
terów, którzy noszą wspólną nazwę „Nie 
znani bob e tero wie“.

Niezwykły powód samobójstwa 
posterunkowego.

Dnia 21 bon w osadzie Firley powiatu 
lubartowskiego (w lubelskietn) pozba­
wił się życia przez otrucie posterunko­
wy Sidor. Denat pozostawił kartkę, w 
której napisał: „Ponieważ w stanie 
nietrzeźwym zgubiłem broń, temsamem 
zhańbiłem mundur policjanta, przeto 

pozbawiam się życia.“

Sejmik siedlecki, w trosce o podnie­
sienie oświaty rolniczej w powiecie sie­
dleckim uchwalił, że w bieżącym roku 
szkolnym 100 uczniów otrzyma bezpłat­
nie naukę i utrzymanie wszkole rolni­
czej.

Do szkoły zgłosiło się 170 kandydatów 
z których wybrano najbardziej odpo­
wiednich. Przy selekcji brano głównie 
pod uwagę czy uczeń wróci do zagrody 
wieśniaczej, swego naturalnego war­
sztatu pracy.

Chłopa małorolnego nie stać dziś na

opłacanie szkoły rolniczej za swe dzie­
ci, to też inicjatywna sejńiiku siedlec­
kiego, wynikła ze zrozumienia sytuacji 
ekonomicznej drobnych rolników zasłu­
guje na całkowite uznanie.

Chłopcy, po skończeniu szkoły, wrócą 
do swych zagród, a wiedzę nabytą w 
szkole zużytkują dla podniesienia kul­
tury rolnej na własnych zagonach, prócz 
tego staną się oni pionierami ruchu na 
polu oświatowem i samorządowem, 
tak często niedocenianego przez szero­
kie warstwy włościańskie.

wactom, które stwierdziły, te  stan umysłowy 
Lewandowskiego jest zupełnie normalny. Jest 
to charakter zły, skryty, podstępny, wybitnie 
egoistyczny, zdolny dla dogodzenia sobie zdecy­
dować się na krok nieobliczalny i ryzykowny. 
Rozprawa trwała do godz, 10 wieczorem. Dz.ś 
ciąg dalszy i prawdopodobnie wyrok.

W trzecim dniu rozprawy t. i. w ub. środę, 
późnym wieczorem zapadł wyrok. Oskarżony 
Lewandowski został uznany winnym morderstwa 
i został skazany na sześciokrotną karę śmierci, 
na ponoszenie kosztów są'owych i na dożywot­
nią utratę praw obywatelskich. Oskarżony Le­
wandowski przyjął wyrok względnie spokojnie.

L i s t  z  W ł o c ł a w K a .
świetny rozwój Spółdzielni Mieszkanio­
wej. — Straszna tragedia rodzinna. — 

Śmierć pod kołami pociąga.
Zapoczątkowana akcja Włocławskiej 

Spółdzielni Mieszkaniowej posuwa się 
szybkiemi krokami naprzód -w kierun­
ku zrealizowania jej zamierzeń według 
ustalonego planu działania. Liczba 
członków stałe wzrasta, udżiały i wkła­
dy mieszkaniowe wpływają do Komu­
nalnej Kasy Oszczędności i sięgają już 
znacznej sumy, plac budowlany wraz z 
fundamentami domu mieszkalnego zo­
stał zakontraktowany i zapewniony dla 
rozpoczęcia budowy mieszkań z wiosną 
br., plan budowli i kosztorys gotów, sta­
rania o potrzebne kredyty rozpoczęte, a 
nawet częściowo już ukończone z po­
myślnym skutkiem przez uzyskanie kre­
dytu dyskontowego w Kom. Kasie O- 
szczędbości m. Włocławka do sumy 15 
lys. zł. W obecnej chwili sprawa dalsze­
go pomyślnego rozwoju akcji budowla­
nej Spółdzielni zależy z jednej strony 
od członków Spółdzielni i wpłacenia 
przez nich możliwie najrychlej zadekla­
rowanych udziałów i wkładów mieszka­
niowych, a z drugiej strony od Banku 
Gospodarstwa Krajowego i mających 
być udzielonemi przezeń długotermino­
wych kredytów budowlanych. Licząc 
właśnie na uzyskanie tychże kredytów

w B. G. K. Zarząd Spółdzielni spodzie­
wa się. iż członkowie sfinansują swój 
plan tak, jak go Spełnili w zakresie pro­
pagandy akcji budowlanej. Przez to u 
zyskają pewność najrychlejszego u- 
kończenia budowy i otrzymania miesz­
kań, wspólnym wysiłkiem, wybudowa­
nych.

Straszna tragedja zdarzyła się w ro­
dzinie Konstantego Grzybowskiego, po­
mocnika gajowego, zamieszkałego na 
Krzywem Błocie. W tragicznym dniu. 
jak zwykle, Grzybowski udał się na 
służbę, żona zaś jego poszła wkrótce z 
mlekiem do miasta zostawiając w do­
mu troje swych dzieci: 6-cio letniego 
chłopca i dwie dziewczynki: 5-cio i 2-u 
ietnią. Dzieci pozostawione bez żadnej 
opieki zaczęły dla zabawy podpaląć 
chróst. Zabawa jednak zakończyła się 
wprost tragicznie, gdyż wkrótce mieśZ- 
kanie wypełniło się całe dymem a dzie­
ci nie mogąc wyjść zaczęły się dusić. 
Gdy matka wróciła z miasta zastała 
trupa w najmłodszej dziewczynce, zaś 
dwoje starszych walczy ze śmiercią w 
szpitalu.

Dostał się pod koła pociągu towaro­
wego nr. 4380. przez nieostróżność, ro­
botnik fi oddziału drogowego, pełniący 
obowiązki hamulczego, Franciszek 
Chlubny, który poniósł śmierć na miej­
scu. Zwłoki tragicznie zmarłego prze­
wieziono do kostnicy szpitala św. Anto­
niego. 2L ®*

Morderca Lewandowski 
skazany na 6-Krotną Karą śmierci.

Grudziądz, dnia 25. I. 1929 r.
Zaciekawienie w drugim dniu rozpraw 

wśród społeczeństwa grudziądzkiego znacznie 
wzrosło. Na stłoczonej publicznością sali roz­
praw Izby Karnej widzimy przedstawicieli wszy­
stkich siar społeczeństwa; przeważaią wśród 
słuchaczy kobiety. Rozprawę prowadzi wice­
prezes p Kórnicki z wnikliwością psychologa 
i z znawstwem prawnika o wielkiej praktyce są­
dowej. Ale też i problemat, stojący przed 
tiybunałem jest niezwykle zawiły i zawiera w 
sobie cały labirynt zdarzeń, z*pośród których 
ma przed nami ukazać się sylwetka zbrodniarza 
w całej jego potwornej ohydze.

Zeznania dotychczasowych świadków wy­
bitnie przemawiają na niekorzyść oskarżonego. 
Przewód sądowy zgromadził do tej chwili całą 
masę faktów, obciążających podsądnego. Pew­
ność siebie, i buta, niewzruszony spokój opu­
szcza wreszcie oskarżonego, który zda się, ner­
wy ma ze stali. Częściej zasiania twarz ręko­
ma, unika wzroku publiczności i sędziów, wzro­
ku, który chciałby wydrzeć wielką tajemnicę, 
kryjącą się w zakamarkach skamieniałego ser­
ca Leona Lewandowskiego.

Rozprawie oskarżony przysłuchuje się z 
wielką uwagą przechodząc od zrezygnowanej, 
biernej roli obojętnego słuchacza, do gwałtow­
nej akcji człowieka zainteresowanego, który 
zdaje sobie sprawę z groźnego przebiegu sy­
tuacji.

O godz. 9 min. 15 wchodzi trybunał.
Jako pierwszy zeznaje świadek Jan Sta- 

szak, przodownik policji śledczej na inoliez- 
ncść przeprowadzenia wstępnych dochodzeń na 
miejscu zbrodni, świadek zeznaje, że ieg-> zda­
niem absolutnie jest wykluczone, aby morder­
stwo dokonane na rodzinie Lewandowskich 
miało tło rabunkowe, bowiem wszystko w mie­
szkaniu znaleziono w porządku: pozamykane 
szafy, szuflady, komoda. Nie mniej ważnym 
szczegółem zeznania jest ten, że świadek zau­
ważywszy ślady krwi na włosach oskarżonego, 
wyciął je natychmiast, celem przesłania ich do 
analizy. Oświadczenie to wypowiedziane z prze­
konaniem i świadomością niewzruszoną, oraz 
doskonalem pamięciowem uświadomieniem cza­
su, miejsca, obala zeznanie oskarżonego, żc 
ślady krwi na włpsach, pochodziły od mycia 
trupów, którą to Czynność musiał wykonać w 
trupiarni tego samego dnia po południu. Rów

Z PolsKi.
Przepisy o zakładach kosmetycznych.
Departament służby zdrowia mini­

sterstwa spraw wewnętrznych wydał 
przepis o zakładach kosmetycznych, 
np. masażów itd.; zabrania się im nato­
miast dokonywania zabiegów chirur­
gicznych

Dalsze zmiany w sądownictwie
W stan spoczyńku przeniesiony zo­

stał prezes Sądu Apelacyjnego w Ka­
towicach, Sztarski. Prezesem miano­
wano dotychczasowego wiceprezydenta 
Sądu Apeiacyjnego w Toruniu, Prengla.

I żona posła zobowiązana do 
grzecznoścL

Starosta grodzki w Wilnie skazał na 
karę grzywny 100 zł. Marję Gawryliko- 
wą, żonę posła na Sejm za to, że wnie­
sione do starostwa podanie zawierało 
zwroty, utrzymane w tonie, uchybia­
jącym godności i powadze urzędu pań­
stwowego.

Kradzież smalcu i margaryny,
W nocy z 22 na 23 bm. włamali się 

nieznani sprawcy zapomocą rozbicia 
drzwi do składnicy firmy Hausler, mie­
szczącej się w spichlerzach magistrac­
kich przy ul. Grodzkiej i skradli dwie 
skrzynki smalcu amerykańskiego i 6 
wanienek margaryny marki „Amada , 
w ogólnej wartości 400 zł. Sprawcy 
spakowali towar do znajdujących się 
tam torebek firmowych Hauslera i zbie­
gli. Ostrzega się więc kupców detali- 
stów przed nabywaniem tego towaru, a 
w razie oferowania go, uprasza się o 
powiadomienie policji.

uleż oskarżony nie urnie wytłumaczyć, dlaczego 
nad ranem miał odświętne ubranie i brudną 
koszulę. Lewandowski twierdzi, że w (ej bru­
dnej koszuli i ubraniu był przeddzień wieczorem 
u narzeczonej. Świadek August Miżek, lat 17, 
brat narzeczonej Lewandowskiego potwierdza 
swe pierwsze zeznanie i mówi o tern, jak to 
Lewandowski obiecywał jego siostrze, te się 
z nią ożeni najpóźniej w maju (morderstwo do­
konane było w lutym) i te obejmie cały mają­
tek, również przypomina sobie, te krytycznego 
wieczora dwa razy świadka pytał o siekierę. 
Lewandowski temu zaprzecza, ut-zymując, ż ; 
się pytał tylko, czy drzewo jest porąbane.

Świadek Wiktor Zaleski (lat 17) uczeń ogro­
dniczy mówi, że kit, którym Lewandowski kitów, 
okno był szary a n:e czerwony. Lewandowsk. 
w śledztwie twierdził, te ślady krwi; znalezio­
ne u niego na rękach to był kit czerwony.

Bardzo ważnem dla przewodu sądowego ze 
znaniem jest oświadczenie świadka, że Lewan­
dowski mówił do Pawła Lipowskiego w chwili 
swego aresztowania: „Paweł pamiętaj, co ja to­
bie mówiłem, część majątku przejdzie do 
ciebie".

Dalsi świadkowie w zeznaniach swych cha­
rakteryzują postać Lewandowskiego, którego 
stosunek względem swych rodziców nie był 
poprawny. Starzy Lewandowscy ciągle się ska­
rżyli na swego syna. który trwonił pieniądze 
a pracować nie chciał. W czasie zeznań je­
dnego z świadków, Lewandowski zrywa się i 
wola, że to jest kłamstwo. Przewodniczący 
przywołuje oskarżonego do porządku.

Zeznania rzeczoznawców również dla oska­
rżonego są obciążające. Biegły dr. Lachowski 
opowiada o sposobie i jakości zadanych ran, 
wszyskie były śmiertelne, zadane przeważnie 
ostrzem siekiery w czaszkę a także i obuchem. 
Najbardziej zmasakrowana była matka oskarżo­
nego, której głowa przedstawiała jedną wielką 
ranę. Wnioskując według stężenia ciał zbrodnia 
mogła być dokonana między godziną 12 a 3 w 
nocy. Na pytanie, czy fizyczną możliwością 
było, aby zbrodni tej mógł dokonać jeden czło­
wiek, biegły odpowiada twierdząco. Biegły dr. 
Wetze! potwierdza wywody dr. Lachowskiego 
Dr. Halicki, ordynariusz Zakładu Psychiatrycz­
nego w Świeciu określa stan umysłowy oskarżp- 
nego Lewandowski przez 6 tygodni przebywał 
w Zakładzie i podany był specjalnym obser-

Wololechowskl apeluje.
Obrońcy Jerzego Wojciechowskiego, 

adw. Niedzielski i Szyszkowski, złożyli 
skargę apelacyjną Obrońcy występują 
przeciw stosowaniu przepisów przechod­
nich i kwalifikacji czynu jako zabójca 
z premedytacją i domagają się uznania 
czynu Wojciechowskiego za popełniony' 
w stanie uniesienia.

Nowe mundury policyjne.
W Państwowych Zakładach Umun­

durowania w Poznaniu i Krakowie roz­
poczęto już wyrób umundurowania 
(kurtki, spodnie i czapki) dla policji 
państwowej. Wydanie nowych mundu­
rów przewidziane jest na kwiecień. Po­
dobnie jak w r. ub. umundurowanie 
będzie w pełnej ilości.

Morderca Kupca Króla  
s c h w y t a n y .

Warszawa, 25 1. (tel. wł.) Z Łodzi 
donoszą o wielkiej obławie policyjnej, 
w czasie której udało się władzom 
schwycić cały szereg niebezpiecznych 
bandytów.

Jeden z zaaresztowanych w Luto­
miersku a mianowicie S trzecińsk i został 
rozpoznany przez służącą Kukulską i 
szereg innych świadków, jako morderca 
Michała Króla.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań nie 
mógł wykazać w tej sprawie swego ali­
bi, i przyznał się. że był sprawcą ohy­
dnego mordu przy ul. Zawadzkiej 
nr. 36.

Stan wody w Wiśle w dniu 25. 1. 
rano: Płock 0,92; Toruń 1,50; Fordon 
151; Chełmno 1,30; Grudziądz 1,46; Ko- 
rzeniewo 1,02; Piekło 0,93; Tczew 0,92; 
Einlage 2,10; Schiewenhorst 2,30.
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WOEIE MIASTO ©»AU SM
S k a n d a l w  sejm ie gdańskim .
Pod wyzwiskami komunistów. Poseł 
Lischniewski na 8 posiedzeń wykluczo­

ny. Międzynarodówka w sejmie.
Onegdajsze posiedzenie sejmu gdań­

skiego od samego początku zamieniło 
się na skandal niebywały. Obrady nie 
doszły nawet do pierwszego puntku, 
gdyż już podczas obrad nad porząd­
kiem dziennym rozpoczęła się zorgani­
zowana heca komunistyczna, zapocząt­
kowana przez posła komunistycznego 
Lischnewskiego.

Jak wiadomo, komuniści rok rocznie 
występują na zimę z demonstracyjnemu 
wnioskami o udzielenie zapomóg dla 
bezrobotnych i biednych miasta. We­
dług tendencji jaka istniała w sejmie 
nie było tym razem nawet wykluczo- 
nem, żeby ten wniosek uwzględniono. 
Sprawa oczywiście rozbiła się o wspom­
nianą awanturę. Powstała ona przez to, 
że komunista Lischniewski powołany 
podczas wygłoszenia uzasadnienia co 
do nagłości wniosku przez przewodni­
czącego do porządku, za niestosowanio 
się do regulaminu a wreszcie powstrzy­
many od dalszej przemowy gdy dopu-

ści! się nawet obelgi senatorów, roz­
począł wraz ze swymi kompanami i 
częścią galerji taką awanturę, jakiej 
sejm nasz dotąd jeszcze nie widział. 
Pcd adresem prezydenta i senatorów 
padały słowa, jak: Lumpen-Pack, voll- 
gefressenes Gesindel, Männer mit Bul­
lenköpfen* 1 (tj. dranie, pasibrzuchy, 
hołota itp.) Ciągły dźwięk dzwonka 

przewodniczącego zagłuszył jeszcze 
gorsze wyzwiska. Gdy awanturnicy nie 
chcieli się uspokoić, przewodniczący 
przerwał zebranie i wykluczył posła Li- 
schniewskiego z posiedzenia, poczem 
zeszedł się konwent senjoróW.i uchwa­
lił wykluczyć renitenta na dalsze 7 po­
siedzeń od obrad. Ponieważ poseł L. 
mimo tego nie ruszył się z miejsca 1 
trybuny, przewodniczący zamknął po­
siedzenie, odraczając je do następnego 
tygodnia. Wobec takiej decyzji, komu­
niści posłowie i część przepełnionej 
trybuny rozpoczęli śpiewać międzyna­
rodówkę pozostając ostentacyjnie na 
sali. Gdy opróżniono przymusowo try­
bunę, wnet i na sali .sejmowej zapano­
wała pustka.

P raca d la  ra d y  miejsKiej.
Nowe projekty drogowe. 55.010 gid. do­
datkowych kosztów inwestycyjnych.

W przyszły wtorek odbędzie się na­
stępne z kolei posiedzenie rady miej­
skiej. Będzie to zresztą pierwsze posie­
dzenie w bieżącym roku po dwóch nieo­
mal miesiącach spokoju. Porządek po­
siedzenia jak dotąd nie jest zbyt ob­
szerny, bo poza jednym głównym pro­
jektem rozbudowy dróg zawiera tylko 
drobne i mniej ważne sprawy. Jak nam 
donoszą w sprawie wspomnianego pro­
jektu, żąda senat uchwalenia dodatko­
wych kredytów w wysokości 55.000 zł. 
na naprawienie dróg i ulic.

Projekt budowlany przewiduje pod­
wyższenie terenów miejskich, położo­
nych między Sienną Hutą a Ortslage za 
pomocą ziemi wyregulowanej przy bu­
dowie nowego benenu portowego kosz­
tem 160000 gid. 125.000 metrów kubicż- 
nych ziemi zostaną tu nawiezione wzgl. 
naniesione sposobem regulacyjnym. 
Ponieważ jednak ziemia nawieziona 
stanowi czysty piasek gruntowy, po­
trzeba nakryć tą warstwę piasku gliną

względnie szlamem, ażeby uchronić ją 
przed wywianiem. Koszta tej pracy wy­
nosić będą około 25.000 zł. Pozatem o- 
kazało się, że podwyższenie terenu spo­
sobem regulacyjnym na południowym 
wschodzie od Nowegoportu, jak obli­
czono poprzednio również nie wystar­
czyło, ponieważ bagnisty grunt osiadł 
się więcej niż poprzednio obliczano. Na 
pokrycie dodatkowych kosztów zapo­
trzebowano 14.100 kld.

Dalej żąda wniosek 10.000 gid. na 
rozbudowę dwóch krótkich ulic w Kai- 
serhafert, mających prowadzić do skład­
nic firmy Bergenske. gdyż na ulicach 
tych w obecnym stanie nie może się 
odbyć transport transformatorów jakie 
mają być zamienione, a jakie znajdują 
się w domach za tą składnicą. Projekt 
przewiduje nadal wyasygnowanie 6.000 
gid. na czyszczenie stawu w Gletthau, 
który nieczyszczcny od około 20 lat zu­
pełnie został zapiaszczony i zanieczy­
szczony. Wszystkie poszczególne pun­
kty projektu zostały przez komisje już 
przyjęte.

Tr aged ja na morzu.
W nocy na dzień 22 bm. utonął nie­

daleko zatoki pod wyspą Bornholm sta­
tek niemiecki „Reinhard“ należący do 
Tow. Żeglugowego Kagnar Nielson. Sta­
tek znajdował się w drodze do Gdańska
i posiadał około 541 ton pojemności. Po-

wodem bezpośrednim zatonięcia statku 
była burza, jaka panowała tej nocy na 
Bałtyku, Załoga statku została przez 
duńskie statki rybackie przejęta i ura­
towana.

Z walnego zebrania 
Tow. śpiewu „Lutnia" Sopoty.

G d a ń s k ,  dnia 26 stycznia 1929 r,

KALENDARZYK.
Dziś, Polikarpa b, tn., Pauli w A,
Jutro, Fabjana pap., Sebastjana m.

, Wschód słońca- 7,54,
Zachód słońca: 16,33.

KALENDARZYK HISTORYCZNY. 

Styczeń

Ż6 stycznia. Koronacja Zygmunta Starego 
1507.

Dyżur lekarzy w niedzielę, dnia 27 stycznia.
W Gdańsku:

Dr. Lenz, HeiL Geistg. 103, telefon 21912, 
(akuszer).

Dr Wessel, Holzmarkt 7, telefon 25266, 
fakuszerl.

Dr. Cohn, Langgarten 80 b, telefon 22635, 
(akuszer).

We Wrzeszczu:
Dr. Hoffmann, Hauptstr. 90, telef. 41920, 

(akuszer).
Dr. Bergengruen, Nauptstr. 143, telef, 42406, 

(nięąkuszer).
W  Oliwie:

Dr. Stein, Frl., Am Kaisersteg 3, tel. 45101.
W Nowym Porcie:

Dr. Wobbe, Sasperstr. 10, telefon 35132, 
(akuszer).

WIDOWISKA W GDAŃSKU.
Kabaret w Dsoziger Hol. Występy berliń 

skich artystów. Film i kabaret.
Kabaret „Reicbsboł * Palast“. Program 

międzynarodowy do rana 4 tej Występy baletu 
i inne atrakcje, tańce tow. — Wstęp wolny.

W y k ła d y  z ra m ien ia  
G m in y  P olsk iej.

Wydział oświatowy przy Gminie Polskie' 
ogłasza wykłady następujących prelegentów, 
które będą wygłoszone na posiedzeniach to­
warzystw w drugiej połowie stycznia:

28 stycznia w Tow Polek w Gdańsku, p. 
proł. H- Jankowiakowa: „Jak uchronić dzieci 
przed kłamstwem?".

—• Z obrad dziennikarzy. Onegdaj odbyło 
cię walne zgromadzenie Związku dziennikarzy 
gdańskich. Prezes von WJpert odczytął spra­
wozdanie za r. ub. Omawiano tn. in. sprawę 
za'oienia Domu Dziennikarzy. W końcu usta­
lono prezydjum na rok 1929 do którego weszli 
prezes von Wilpert, zastępca prezesa Loops, 
sekretarz Klawitter, skarbnik Wingendorf.

— Towarzystwo Ludowe w Starym Szotlan- 
dzie obchodzi dnia 10 lutego w lokalu „Zur 
Ostbahn“ w Oruni swój jubileusz 10-lecia ist­
nienia z następującym programem: O godz. 9 
przed południem uroczyste nabożeństwo w ka­
plicy S. S. Dominikanek przy gimnazjum pol- 
skicm. o godz. 6 koncert, wykonany przez or- 
kięstrę kolejową z Tczewa, powitanie delegatów 
i gości, przemówienie okolicznościowe przez 
p. nauczyciela Truszczyńskiego, deklamacja, 
śpiew Koła śpiew. „Lira", przedstawianie ama­
torskie „Zagłoba swatem", zabawa taneczna. 
Uprasza się całą Polonję gdańską i okolicy o 
jak najliczniejsze przybycie. «

— Ofiara pracy. Wczoraj po południu zda­
rzył się w porcie znowu nieszczęśliwy wypa­
dek. Zajęty tamże przy wyładowaniu złomu 
robotnik Juljusz Serocku7 upadł tak nieszczę­
śliwie, że doznał złamania ręki i rany tłuczone 
głowy. Odwieziono go do szpitala miejskiego

— O stałe targi w Oliwie. Jak nam donoszą 
znajduje się między wnioskami senatu na na­
stępne posiedzenie Rady Miejskiej wniosek o 
uchwalenie, by targi w Oliwie odbywać się 
mcgły we wszystkie dni powszednie a miano- 
wiecie w miesiącach letnich o 5—14 a w mie­
siącach zimowych od 6 — 14 godziny w po­
łudnie.

—• Nie wolno obrażać. Szczególnie na sali
sądowej. Swego czasu odbywała się przed tu­
tejszym sądem rozprawa w skardze prywatnej. 
Podczas rozprawy jeden ze znajomych świadka 
niejakiej rozwódki wyraził się o tejże kobiecie 
W bardzo obraźliwy sposób. Kobieta usłysza­
wszy obrażę, doniosła o tern do sądu i ten 
wszczął skargę o obrazę przeciw oszczercy z 
urzędu. Tak bowiem przewiduje procedura 
jakkolwiek oskarżony przed sądem przeprowa­
dził dowód prawdy na swe obraźliwe twierdze­
nie, sąd skazał go na grzywnę w wysokości 60 
guldenów i ogłoszenie wyroku motywując wy­
rok tem, że powagi sali sądowej na każdym 
kroku bronić należy i obrażać podczas rozpraw 
pod żadnym pozorem nie wolno nikogo.

Zebranie to odbyło Się w salce Do­
mu Polskiego w Sopotach w dniu 22.
stycznia 1929 r. o godz. 8.30 wieez. przy 
licznym udziale członków czynnych o- 
raz przedstawicieli miejscowych pol­
skich towarzystw w obecności prezesa 
okręgowego.

Zebranie zagaił preźes towarzystwa 
p Maksymiljan Małach, witają gości o- 
raz zebranych śpiewaków, poczem przy­
stąpiono do sprawozdania z działalno 
ści towarzystwa w roku 1928 które wy­
głaszali kolejno wszyscy członkowie 
zarządu z bardzo przykładnym spoko­
jem i powagą.

Na końcu komisja rewizyjna zgłosi­
ła wotum zaufania i tak po wyczerpa­
niu sprawozdania złożył cały zarząd 
swoje godności w ręce walnego zebra­
nia, które powołało jednomyślnie na 
marszałka obecnego na zebraniu pre­
zesa okręgowego p. insp. Kazimierza 
Szymańskiego.

Prezes okręgowy w przeciągu pół go­
dziny przeprowadzi! wybór nowego za­
rządu, w skład którego weszli:

1. Maksymiljan Małach (ponownie 
po raz 4-ty) jako prezes, 2. Ignacy Li­
twin (ponownie) wiceprezes, któremu 
zgotowano serdeczną owację z okazji 
dziesięciolecia na stanowisku wicepre­
zesa i organizatora Lutni; 3. Izabela 
Rothówna sekretarzem; (zaznaczyć na­
leży poświęcenie się p. Rothównej i jej 
czcigodnej matki sprawom tow. Lutni 
zawsze ochoczo i zawsze ofiarnie). 
4. Mieczysław Kiarczyński zastępcą se­
kretarza; 5. Józef Litwin ponownie 
skarbnikiem; (p. Litwin uzyskał ogól­
ne uznanie komisji rewizyjnej za wzo­
rowe prowadzenie kasowości.) 6. Ka- 
szubówna Marta i Jaglewski Teofil ła­
wnikami.

Dyrygenta p. Stanisława Karakiewi- 
cza, wielce przez całą Polonję cenio­
nego, owacyjnie uproszono, by nadal

kierował tak dobrze dzięki jego osobi­
stym zaletom i kulturze artystycznej 
wyćwiczonym chórem, który ostatnicmi 
czasy zapraszano na występy do ko­
ścioła w Gdyni z koleridami. których 
mu w Sopocie w kościele śpiewać nie 
dozwolono, zapisał się bardzo wdzięcz­
nie w pamięci znawców muzyki i pie­
śni.

Nastrój walnego zebrania Lutni był 
poważny — zawdzięczać to należy o~ 
becności przedstawicielstwa miejscowej 
inteligencji oraz specjalnemu zaintere­
sowaniu się chórem p. dyr. Bresińskie- 
go, radcę sopockiego i prezesa kilku 
oświatowych towarzystw a prezesa ho­
norowego Lutni.

P, dyr. Bręsiński w kilku przemówie­
niach podnosił te wartości towarzystwa 
które skromnie się ukrywają a jednak 
ożywiają młodzież w duchu religijno- 
narodowym. Mowa zacnego obywatela 
podniosła na duchu Towarzystwo i uła­
twiła prezesowi okręgowemu p. Szy­
mańskiemu przeprowadzenie wyborów 
w myśl zasad, któremi prezes okręgowy 
społeczeństwu służy.

Zaznaczyć wypada, że przed Filku 
dniami odbyła się tradycyjna .Gwiazd­
ka“ w Lutni, która dzięki prezesowi 
Malachowi i członkom zarządu wypa­
dła świetnie i serdecznie.

l o d i i  '
naj l epsza pasta do obuwia.

— Tępić komary! Wobec tego że plaga 
komarów w Nowym Porcie, Brzeźnie, Siennej 
Hucie i Oliwie w każdym roku jest wielka, 
prezydent policji corocznie wzywa ludność do 
walki z komarami. Jak już donosiliśmy swego 
czasu, można tę plagę zmniejszyć w ten sposób, 
że komary osiadłe w miesiącach zimowy ¿a u 
stropów piwnic i na ścianach spala się poprostu 
zu pomocą lamp spirytusowych lub też zmiata 
się ostrą miotłą poczem spala się je w ogniu. 
Można też wyczadzić komary za pomocą spe­
cjalnego proszku. Zaleca się również zarybić 
sadzawki salamandrami, żabami które tępią 
owady a beczki z wodą trzymać pod nakryciem.

— Głupich nie sieją.... Jak nam donoszą z 
kół rolniczych, wałęsa się na terenie wolnego 
miasta po wioskach piewien oszust, który na­
ciąga licznych pobożnych na zaliczki na kupno 
krzyża oświetlonego misternie światłem elek- 
trycznem. Podobno oszust znalazł już eałą ma­
sę głupich, którzy dali się naciągnąć na mniej­
sze i większe zaliczki i obecnie daremnie cze­
kają na nadesłanie w części zapłaconego ob- 
jektu. Przestrzegamy zatem przed tym oszu­
stem, który w-ykorzystując uczucia religijne 
naiwnych, popełnia podobne oszustwa.

•— Tow. śpiewu „Lutnia“  w Oliwie zaprasza 
rodaków na zabawę która odbędzie się w dniu 
2 lutego o godz. 20 w Oliwie w Pork-Hotelu 
przy Zoppoterstrasse. Wieczorek składać się 
będzie z występu chóru — goścmny występ 
mandolinistów przy Tow. „Cecylia" z Nowego 
Portu oraz -innych niespodzianek. Do tańca 
przygrywa doborowa orkiestra salonowa. Go­
ście w strojach maskowych wile widziani.

z— Zmarł w sieni obcego domu. Onegdaj 
wieczorem policja została zawiadomiona, że w 
sieni domu przy Pfefferstadt 55 upadł nieprzy­
tomny pewien mężczyzna. Policjant przyby­
wszy na miejsce, stwierdził, iż chodziło o kup­
ca Natana Fuchs‘a 63 letniego staruszka. W o­
bec tego, że staruszek dawał jeszcze znaki 
życia przywołano lekarza, ten jednak już tylko 
stwierdził śmierć z powodu udaru serca. Trupa 
odstawiono do kostnicy. Zmarły widocznie 
znajdował się w drodze z przechadzki do do­
mu.

— Niezwykły wypadek wydarzył się onegdaj 
pewnemu woźnicy. Nieszczęśliwiec cRbąc pod­
nieść z ziemi lejce, które były mu wypadły 
z rąk pod konia, dostał się z ręką pod kopyto 
końskie tak że ostre hactle podkowy wcięły się 
głęboko w ciało. Ranny musiał się natych­
miast udać pod opiekę lekarską. W iz z koniem 
został właścicielowi odstawiony przez kolegę.
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Ł 7  używaj Togal
gdyż chroni przeciwko p rz e z ię b ie n iu , 

b ó lo m  g ło w y , s c y ja ty c e  i ch ry p ce .
D o n abycia  w e  w szystk ich  a p tek a ch .

Z życia Toroarzysiro.
GDAŃSK.

Wielki bazar
w Gdańsku 3 lutego 1929 r. w salach Stoczni 
(Danziger Werftsale) na ochronki Macierzy 
Szkolnej i na kościół polski.

Wszelkich informacyj w sprawie bazaru u- 
dziela biuro Macierzy Szkolnej w Gdańsku, 
am 01ivaertor 2-4, lub członkowie komitetu ści­
słego ks. prób Komorowski, p. Kurzyński, p 
dr. Marszałek, p. Gaweł i p. Kreft.

Uprasza się wszystkie towarzystwa polskie 
aby w dniu 3 lutego jr. nie urządzały żadnych 
imprez.

Za komitet ścisły: ks prób. Komorowski, 
prof Gaweł, kierownik biura Macierzy Szkoln

K. S. Gedania. Doroczne walne zebranie 
odbędzie się w piątek, dnia 22 lutego 1929 r. 
w Domu Polskim przy ulicy Wallgasse. Porzą­
dek obrad zostanie podany do wiadomości w 
najbliższych dniach. Wnioski dotyczące wal­
nego zebrania należy kierować do zarzadu klu­
bu. Zarząd.

Walne zebranie To w. Budowy Kościołów 
Polskich w Gdańsku E. V. odbędzie się w po­
niedziałek dnia 28 bm. w plebanji św. Stani­
sława na Heeresanger 11 b, o godz, 17. Porzą­
dek obrad: 1) sprawozdanie zarządu, 2) wybór 
nowego zarządu, 3) wolne głosy.

Walne zebranie Tow. Polek w Gdańsku od­
będzie się dnia 28 stycznia br. o godz. 8 wiecz. 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. Wy­
kład „Jak uchronić dzieci przed kłamstwem" 
będzie miała p. prof. Jankowiakowa. Ze 
względu na walne zebranie uprasza się człon­
ków o punktualne przybycie.

Koło Miłośników Sceny w Gdańsku zawia­
damia niniejszem, że w poniedziałek dnia 28

PORT
Budowa małych mieszkań przez 

spółdzielnię.
W braku kredytów i potrzebnych te­

renów, przyrzeczonych tak przez miasto 
jak państwo na budowę domów dla 
mniej zamożnych rodzin, Spółdzielnia 
Budowy Mieszkań Ekonomicznych przy­
stępuje do zrealizowania swych planów 
wysiłkiem własnymi Zakupiono tereny 
w Gdyni i z wiosną bież. roku rozpocz­
nie się budowa jednego wielopiętrowego 
budynku w śródmieściu i 1 osiedla poza 
miastem. Osiedle to składać się bę­
dzie z .małych domów jednorodzinnych 
z ogródkami Spółdzielnia przyjmuje 
członków z kapitałem po 1600 i 2 300 zł. 
płatnych ratami. Budynki oddane będą 
członkom na własność.

Komisja dla badania cen.
W tych dniach bawiła w Gdyni woje­

wódzka komisja, która dokonała lustra­
cji piekarń i składów spożywczych oraz 
zajmowała się ustanowieniem cen dla 
artykułów spożywczych. Komisja zna­
lazła w Gdyni stan zadawalniający i u- 
dała się na taką samą lustrację do Wej­
herowa.

Regularna bezpośrednia komunikacja 
z Gdańska do

Algieru. Aleksandrji, Jaffy. 
Piraeus, Constantinopolu 

i Bourgas
s . s . „ F e r n e b o “  ń .  11/13 lutego 
s . s . „ R o l a n d “  lub sub na końcu lutego 
s .  s . „ S m a la n d “  luk sub ok- palowy marca
Zgłoszenia towarów przyjmują oraz in­

formacji udzielają generalni agenci

Scandinavian Levan! S America l \ l  Agency
G. m. b. H. /;

B Hundegasse 89. Telefon 26455.
Bi

bm. o godz. 6,30 wiecz. odbędzie się w Domu 
Polskim roczne walne zebranie Koła, z nastę­
pującym programem: 1) odczytanie protokółu 
z ostatniego walnego zebrania, 2) sprawozdanie 
zarządu, 3) sprawozdanie komisji rewizyjnej, 
4) wybór marszałka zebrania, 5) dyskusja i u- 
dzielenie absolutorium, 6) wybór nowego za 
rządu, 7) wnioski i program dalszej pracy. Ze 
względu na ważność sprawy uprasza się o li­
czne i punktualne przybycie. W razie braku 
regulaminowego kompletu odbędzie się o godz. 
7 diugie zebranie bez względu na ilość przy­
byłych członków Koła.

Baczność, Moniuszko! We wtorek, dnia 29 
bm. o godz. 8-ej wiecz, w Domu Polskim odbę­
dzie s;ę roczne walne zebranie z następującym 
porządkiem obrad: 1) zagajenie, 2) odczytanie 
protokółu z ostatniego zebrania, 3) sprawozda­
nie zarządu: prezesa, sekretarza, skarbnika, 
bibliotekarza, rewizorów kasy, 4) w'ybór mar­
szałka zebrania, 5) Dyskusja nad sprawozda­
niem i udzielenie absolutorium, 6) wybór nowe­
go zarządu, 7) program dalszej pracy, 8] rocz­
nica 10-lecia, 9) kwestja sztandaru, 10) wnioski 
i interpelacje. Ze względu na ważność obrad 
wzywa się wszystkich członków do gremjaine- 
go j punktualnego stawienia się.

Zabawa Klubu Sportowego „Gedania“ . Do­
roczny wie czór karna wałowy odbędzie się dnia 
1 lutego w górnych salach strzelnicy i będzie 
urozmaicony programem. Członkowie Klubu 
ctrzymaią w tych dniach zaproszenia imienne 
Członkowie, którzy życzą wystanie zaproszeń do 
znajomych-nieczłonków Klubu, winni jak naj­
rychlej podać adresy gości do komitetu zaba­
wowego, na ręce p Józefa Nowaka, w Dy­
rekcji Kolejowej, pokój 401. Zaznacza się, że 
aczkolwiek 1 luty jest dniem powszednim, to 
dzień pastępny jest świętem, wobec czego nia­
nia obawy co do wyspania się po ochoczej za­
bawie.

Zarząd Obwodowy Towarzystwa b. Wojaków 
urządza O D C Z Y T Y  dnia 6 lutego br. o go­
dzinie 7 wieczorem w wielkiej sali Domu Pol­
skiego odczyt inż. Stecewicza z Bydgoszczy 
„Walka chemiczna i zastosowanie środków’ che­
micznych dla niszczenia szkodników w lasach" 
z przeźroczami i dnia 6 marca br. o godz. 7 wie­
czorem w wielkiej sali Domu Polskiego odczyt 
prof. dr. Dragana z Gdańska „Obrona LwoWa“

O liczny udział druhów wraz z rodzinami u- 
prasza się. Goście mile widziani. Wstęp wol­
ny. Zarząd obwodowy.

Walne zebranie Związku Przemysłowców i 
Rzemieślników Polskich na wolne miasto 
Gdańsk odbędzie się w poniedziałek po 15 lu­
tym w lokalu „Elitę" u p. Napierały przy 
Holzmarkt 11 I. Członkowie ci, tylko głos w 
obradach, którzy uregulują składki za stary rok. 
Wobec ważnych obrad prosi o liczny udział

Zarząd.
Polski Związek Kolejowców Koło Gdańsk

urządza w niedzielę, dnia 3 lutego br zabawę 
karnawałową w pięknie udekorowane) sali 
Bildungsvereinshaus Hintergasse 16, na którą 
uprasza pp Członków i sympatyków. -Zarząd

Walne zebranie delegatów VI. okręgu śpię*
va?re',o w Gdańsku odbędzie się w drugiej po­
lewie lutego br. o czem się kola zawiadomi.

Zarząd okręgowy.

Baczność członkowie Polskiego Związku 
Przemysłowców i Rzemieślników w Gdańsku!
Według uchwały na ostatniera posiedzeniu, 
odbywają się nasze zebrania co poniedziałek 
po 15-tym każdego miesiąca, w lokalu p W 
Napierały, kawiarnia „Elitę” na 1 piętrze przy 
Holzmarkt, wiecz. o 7-ej.

Baczność, członkowie K S. „Gedania“ .
Sekcja strzelecka odbywa co piątek o godzinie 
5 po południu ćwiczenia w strzelaniu w strzel­
nicy Schupo. Udział jak najliczniejszy jest ko­
niecznie pożądany.
WRZESZCZ.

Walne zebranie T. B. K. odbędzie się dnia 
28 bm. w poniedziałek o godz. 5 po poł. we 
Wrzeszczu, Heeresanger^ 11 b na probostwie

iDLICE.
Zebranie Tow, Lud. „Oświata“  odbędzie się 

w niedzielę, dnia 27. bm. o godz. 5 po południu 
w ochronce polskiej. Wykład na zebraniu wy­
głosi p, prof. Czartkowski pod tyt.: „Mrówki i 
ich życie", z przezroczami. O liczny udział 
prosi Zarząd.,
NOWY PORT,

Wojacy ? Nowego Portu i okolicy. W dniu 
26 stycznia 1929 r ,. (sobota) o godz. 7 wieczo- 
mmmmimmmmmBmmmiaiimaiiiiuimmssmmmmmmmimimmrji

rem odbędzie się w sali Towarzystwa śpiewu 
„Św. Cecylji” w koszarach w Nowym Porcie 
wtlne zebranie Towarzystwa b. Wojaków w 
Nowym Porcie. Ze względu na wybór nowego 
zarządu przybycie wszystkich druhów jest ko­
nieczne Od godziny 5 po poł. zwykłe strze­
lanie. . Wolność!

Lekcje Klubu Mandolinistów odbywają się 
regularnie dla mandolinistów: oddział trzeci 
co poniedziałek od godz. 18,30 do godz. 20-ej, 
oddział pierwszy od godz. 20-ej, oddział drugi 
co piątek od godz. 20,30. Dla gitarzystów: od­
dział pierwszy co środa od gedz. 16 30 do 18,30, 
oddział drugi co czwartek od godz. 18-ej do go­
dziny 20 ej. Wszystkich członków do regular­
nego i punktualnego uczęszczania na lekcje 
prosi zarząd.

Miesięczne zebranie filji - sekcji gdańszczan 
przy Z. U. K. w Nowym Porcie odbędzie s:ę 
w każdą drugą sobotę po pierwszym o godz. 19 
wieczorem w salce Tow. śpiewu „Cecylji . 
Uprasza się członków o punktualne przybycie 
i przyniesienie legitymacyj, celem uregulowania 
miesięcznych składek. Koledzy urzędnicy i kan­
dydaci na urzędników kolejowych, mający za­
miar wstąpić do filii - sekcji gdańszczan 
Nowym Porcie, w tych dniach znajdą okazję. 
Czas najwyższy, aby koledzy należący jeszcze 
do niemieckich związków, przystąoil‘ do pol­
skiego Związku Urzędników Kolejowych.

Zarząd.
Towarzystwo Ludowe — Nowyport. Mie­

sięczne zebrania Tow ludowego Nowyport od­
bywają się w każdą niedzielę po 15-tym każde» 
go miesiąca o godz. 4 po południu w salce św. 
Cecylji w koszarach w Nowymporcie. W nie­
dzielę następnego zebrania odprawione zosta­
nie w kościele parafialnym polskie nabożeń­
stwo na które tutejsza Polonia stawić się win­
na gremialnie. Zarząd wzywa wszystkich człon­
ków i polaków - katolików do wzięcia udz.ału 
w tera nabożeństwie.

INSTYTUT DENTYSTYCZNY W
Pfeffarstailt 71,1, przy Hansaolatz ff|
Godziny przyięć bez przerwy od 8—7. W niedzielę 
od 0—12. Cztery hygienicznfe i nowocześnie 
urządzone pokoje badań, wielkie własne 'ahora 
torjurn na sztuczne zęby wszystkich systemów.
Labora łoriutn rentgenowskie. Na!niższe ceny.

i niASTO GRYNIA
W y b ó r  n o w e g o  kom itetu  

ch łod n ictw a .
W związku z jtmową rządu z odnoś­

ną, firmą prywatną zagraniczną w spra­
wie budowy wielkiej chłodni w Gdyni, 
zapewne zainteresuje czytelników na­
szych także skład komitetu chłodnic­
twa polskiego, jaki ostatnio nowo ukon­
stytuował się.

Dnia 17 bm. odbyło się w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu walne zgro­
madzenie komitetu chłodnictwa, w któ- 
rem wzięło udział szereg reprezeptan- 
tów i instytucyj rządowych, komunal­
nych, społecznych oraz firm przemy­
słowo-handlowych, zainteresowanych 
chłodnictwem. Pod przewodnictwem 
wiceprezesa komitetu p. radcy Wysokiń­
skiego toczyła się ożywiona dyskusja, w 
której przyjęto z wielkiemi zmianami 
poszczególne punkty statutu według 
referatu p radcy Marjana Piaseckiego. 
Wybrano nowe władze komitetu chłod­
nictwa, przyczem na prezesa komitetu 
obrano jednogłośnie inż. Czesława Klar- 
nera, b. ministra prezesa Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Warszawie, a na 
wiceprezesa inż. Tadeusza Basińskiego,

Klub Obywatelski w Gdyni
kontynuując szereg wykładów dla tu­
tejszego obywatelstwa aktualnych, za­
prasza na odczyt p. dyr. Kawczyńskie- 
go na temat: „Gdynia na tle roku gos­
podarczego 1928“, który odbędzie się dn. 
7 lutego w sali hotelu Centralnego o 
godz. 18,30. Wstęp wolny. O liczny u- 
dział prosi Zarząd.

Walne zebranie rzemieślników 
samodzielnych.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu po­
stanowiono urządzić walne zebranie 
Towarzystwa Samodzielnych Rzemieśl­
ników i Przemysłowców w dniu 29 bm. 
(wtorek). Zebranie to będzie obfitowało 
w ważne momenty, jak: wybory nowego 
zarządu, sprawa wyborów do Izby Rze­
mieślniczej oraz komisyj wyborczych 
itp. Ze względu na tak ważny ośrodek 
życia rzemieślniczego jakim jest Gdy­
nia, przyrzekł wziąć udział w zebraniu

prezesa Ogólno-Polskiego Zw. Przemy­
słu bekonowego i mięsnego. Pozatem 
do zarządu weszli pp. inż. Stanisław Ro­
dowicz, prezes Stowarzyszenia Techni­
ków, inż. S. Róstkowski, kierownik bu­
dowy chłodni w Gdyni, Henryk Droz­
dowski, dyrektor Izby Handlowej pol­
sko-węgierskiej, Henryk Wysokiński, 
radca Ministerstwa Rolnictwa, przed­
stawiciel Ministerstwa Rolnictwa, przed­
stawiciel Ministerstwa Rolnictwa, na­
czelnik Wydziału dr. Staff, przedstawi­
ciel instytucyj komunalnych dyrektor 
„Agrilu“ dr. Klein. Jako zastępcy człon­
ków zarządu zostali wybrani naczelnik 
wydziału w Ministerstwie Rolnictwa, 
Leonard Krawulski oraz inż. Saender z 
Ministerstwa Spraw Wojskowych. Do 
komisji rewizyjnej weszli pp.-dr. Jan 
Rucker, wiceprezes Izby przemysłowo- 
handlowej we Lwowie inż. Stanisław So­
kołowski, oraz Aleksander Girdwoyn, 

wiceprezes Tow. Ogrodniczego, jako za­
stępca zaś p. Stanisław Turczynowicz. 
naczelnik wydziału meljoracyjnego Mi­
nisterstwa Rolnictwa,

na specjalne zaproszenie towarzystwa 
prezes Izby Rzemieślniczej p. Wł. Gro­
belny.

O poczekalnię na przystani promn.
Jak wiadomo, ruch przez kanał 

portowy, odbywa się głównie za pomo­
cą statku specjalnego, przewożącego 
pasażerów od przystani po jednej stro­
nie do przystani po drugiej. Niestety 
ruch tych statków szczególnie obecnie w 
porze zimowej dzięki krze lodowej i in­
nym niedogodnościom jest tak nieregu­
larny,, że pasażerowie często całemi go­
dzinami zmuszeni są czekać na przy­
stani. Ta jednak nie posiada najmniej­
szego schronienia, co stwarza stan anor­
malny. W nocy i dni śtiieżne najwię 
cej ten stan daje się ludziom we znaki. 
Byłoby zatem nie od rzeczy, aby władze 
postarały się jaknaiprędzej o ^wybudo­
wanie takiej poczekalni, możliwie ogrza­
nej w zimie.
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los arystoKraty.
(ak,) W domu obłąkanych w Roten­

burg niedaleko Rygi zmarł w tych 
dniach baron Henryk von Reutenfeld. 
Tem samem zapadła kurtyna nad o- 
statnim, beznadziejnym aktem tragedji, 
która przed 18 laty wstrząsnęła całą 
Europą.

Młody baron Reutenfeld był właści­
cielem dóbr, jednych z największych 
nad Bałtykiem. Jako potomek starego 
i wysokiego rodu szlacheckiego mógł 
liczyć na wielką karjerę przy dworze 
rosyjskim Jednakowoż los chciał, że 
baron zakochał się w córce biednego 
robotnika, która zatrudnioną była w 
pałacu barona. Później z nią się ożenił. 
Zawarcie małżeństwa z dziewczyną z 
ludu łotewskiego uważano w bałtyckich 
kołach arystokratycznych za czyn — 
gorszy od lekkomyślności, a nawet, gor­
szy od zbrodni. Na taki mezaljans, za­
rozumiałość, kasty arystokratycznej, i- 
dąca w parze z głupotą, miała tylko je­
dno wyjaśnienie: szaleństwo! I baron 
Rautenfeld powędrował do domu wa­
riatów Zdegenerowani połamańce szla ­
checcy zwyciężyli, gdyż biedna dziew­
czyna nie otrzymała majątku swego 
męża.

Po krótkiem pożyciu małżeńskiem

przyszło na świat dwóch chłopców. Nie­
szczęśliwy baron kilkakrotnie próbował 
uciec z domu warjatów, lecz zawsze zo­
stał ujęty. Potem nadszedł decydujący 
dzień: Było to w roku 1922, kiedy po­
nownie udała mu się ucieczka i baron 
zatrzymał się w pewnym hotelu w Ry­
dze Policja wpadła na trop jego i 
wspólnie z lekarzem dr. Schoenfeldem, 
jednym z najlepszych psychjatrów ro­
syjskich, zamierzała go przyaresztować. 
Tymczasem baron był w posiadaniu 
broni i w chwili, gdy lekarz przestąpił 
próg pokoju, wystrzelił do niego z re­
wolweru, raniąc go śmiertelnie- Po do- 
konanem zabójstwie powrócił sam do 
domu obłąkanych i odtąd już nie pró­
bował ucieczki.

Przez szesnaście lat wiódł życie smu­
tne i beznadziejne — teraz śmierć wy­
bawiła go od tych cierpień. Biedna żo­
na utrzymywała się z pracy rąk, dając 
synom swynS należyte wychowanie. Z 
wielkiego majątku dawnego właścicie­
la dóbr nic nie pozostało; krewni jego 
wszystko zmarnowali. Teraz majątek 
ten został rozparcelowany i osadnicy 
pracują nad jego podniesieniem. A tam, 
gdzie praca kwitnie, grunt mniej jest 
podatny dla tragedyj.

Z. O, E. Z. w Gdyni
W dniu onegdajszym odbyło się w 

sali hotelu Starogdyńskiego zebranie 
organizacyjne Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. Na przewodniczącego po­
wołano naczelnika Urzędu Bezp. Publ. 
p. Staniszewskiego, na sekretarza p. 
Graczyka, na ławników pp. Nowackiego 
i Moskalenkę. Wiceprezes okręgu po­
morskiego p. Olech z Torunia wygłosił 
specjalny obszerny referat, w którym 
omówił genezę, charakter, cel i środki 
ZOKZ. Po krótkiej dyskusji, w której 
mówęy wskazywali na konieczność po­
wstania tej organizacji, w Gdyni, wy­
brano władze miejscowe. W skład za­
rządu weszli pp. Berger, Korda, Skup, 
Graczyk i Nowacki. Do komisji rewi­
zyjnej pp. dyr. Weyers, Gawiński i Ste­
faniak. Na członków zapisali się wszy­
scy obecni w liczbie 25.

Nowej placówce, która stanie się nie­
wątpliwie niezachwianą strażnicą i o- 
stoją ducha polskiego na nadmorskich 
rubieżach naszej Rzeczypospolitej, ży­
czymy z całego serca najowocniejszej 
działalności.

Ruch statRów „Ż eglu gi 
PoIsKiej“ .

Gdynia, dnia 23 stycznia 1928 r.
s. s. „Toruń“ wyładowuje w Gdyni od 

dnia 15 bm. o godz. 11 pm 2850 ton zło­
mu z Hendrik-Ido-Ambacht.

s s. „Katowice“ zakończył w Gdyni w 
dniu 23 bm. o godz. 1 am wyładowanie 
728 ton tytoniu z Amsterdamu i tegoż 
dnia rozpoczął ładowanie 2750 ton węgla 
z przeznaczeniem do Holtenau.

s. s. „Kraków“ od dnia 11 bm. w dro­
dze z Gdańska do Rouen z ładunkiem 
2529,6 ton węgla.

s. s. „Wilno“ wyładowuje w Rouen od 
dnia 19 bm 2650,5 ton węgla z Gdyni.

s. s. „Poznań“ wyładowuje w Norrkó- 
ping od dnia 17 bm. w południe 2722 ton 
węgla z Gdyni.

s. s. „Tczew“ wyładowuje w Gdyni od 
dnia 21 bm. godz. 3 pm 918 ton saletry 
z Menstad.

s. s. „Niemen“ ładuje w Porto Marghe- 
ra od dnia 18 bm. 2200 ton pirytów z 
przeznaczeniem do Gdańska.

s. s „Warta“ przeprowadza od dnia 2 
bm. terminowe oględziny w doku stocz­
ni gdańskiej celem utrzymania klasy­
fikacji.

s. s. „Wisła" .minął Quessant dnia 21 
bm. o godz. 2 am w drodze z Gdyni do 
Genui z ładunkiem 4607 ton węgla.

R uch w  T ow arzystw ach .
Zebranie Związku Inwalidów.

Jak nam donosi zarząd tutejszej gru­
py Zw. Inwalidów Woj. R. P. odbędzie 
się dnia 3 lutego br. w lokalu p. Be­
dnarskiego przy ulicy Świętojańskiej o 
godz 12,30 w południe doroczne walne 
zebranie, tutejszej grupy Zw. Inwali­
dów. Zarząd prosi o jaknajliczniejsze 
przybycie członków i sympatyków.

PROGRAM RADIOFONICZNY.
SOBOTA, 26 STYCZNIA.

Poznań (342,9). Godz. 13,00—14,00: Sygnał 
czasu, koncert gramofonowy. 14,00—14,15: No­
towania giełdy pień. i zboż.-tow. 14,15— 14,30: 
Komunikaty: gospod., roln., PAT. itd. 17,15 
1730: Gawęda harcerska. 17,30— 17,55: Kurs 
wyższy języka ang. 17,55-—18,50: Program dla 
dzieci i młodzieży. 18,50— 19,10: Najnowsze 
wiadomości z Powsz. Wystawy Kraj. 19,15— 
19,45: Recital wokalny p. Zofji Tempickiej. 19,45 
—20,00: „Ze świata kobiecego". 20.00—20,30: 
Nadprogram. 20,30—22,15: „Adieu Mimi", ope­
retka w 3 aktach Benatzky'ego. (Transm. z 
Warszawy). 22,15—22,30: Sygnał czasu, komuni­
katy. 22,30—24,00: Radio-kabaret. 24,00—2,00: 
44-ty koncert nocny firmy „Philips".

Warszawa (1111). Godz. 11,56—12,10: Sy­
gnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Kra­
kowie, komunikat lotn.-met. 12,10—13,00: Kon­
cert gramofonowy. 13,00—13,15: Komunikat 
roln. 14,40—15,10: Komunikaty: met., gosp. i 
nadprogram. 15,35—15,50: Komunikat samorzą­
dowy. 15,50—16,45: Koncert gramofonowy. 17,00 
—17.25: Odczyt „Atmosfera w nauce geografji" 
17,25—17,50: Odczyt ,,Z przechadzki artystycz­
nej po Warszawie". 17,55— 18,50: Program dla 
dzieci i młodzieży. 18,50—19,10: Rozmaitości. 
19,10—19,35: „Radjokronika". 19,35—19,55:
Nadprogram, komunikaty. 19,56—20,00: Sygnał 
czasu. 20,30: „Adieu Mimi” , operetka w 3 akt. 
R. Benatzkyego. 22,00—22,05: Komunikat met. 
22,05— 22,30: Komunikaty: PAT., policyjny, 
sportowy, nadprogram, 22,30—23,30: Muzyka 
taneczna.

Z Pomorza.
PucK.

Z Rady Miejskiej. W ub, sobotę odbyło się 
drugie w tym roku posiedzenie Rady Miejskiej 
pod przewodnictwem p. Krausego. Rada Miej­
ska przyjęła do wiadomości protokół rewizyjny 
Miejskiej Kasy Komunalnej i Oszczędnościowej 
z dnia 31. 12. 28 r., w myśl którego stan Miej­
skiej Kasy Komunalnej w dniu rewizji wynosił 
94.875,35 zł, a Kąsa Oszczędności 9 557,25 zł. 
Przychylając się do uchwały Magistratu uchwa­
liła Rada sprzedać p. F. Biletowi parcelę wiel­
kości około 1200 m2 przy szosie do Połczyna 
po cenie 1 zł za 1 m2, nakładając zarazem na 
p Bileta obowiązek wybudowania domu mie­
szkalnego na tej parceli najpóźniej do dnia 
31 grudnia 1930 roku. Magistrat uchwalił pod­
wyższyć cenę za prąd elektryczny i to z 60 gr 
na 70 gr za 1 godz. klw, W sprawie tej za­
brał głos przewodniczący Rady Miejskiej i za­
proponował odrzucenie tego wniosku, gdyż 
elektrownia miasta Pucka oprocentowywa się 
w wysokości około 33 proc. rocznie, wobec cze­
go niema powodów do podwyższania ceny za 
prąd. Wniosek Magistratu odrzucono. Nowo­
utworzone w Pucku Bractwo Strzeleckie wnio­
sło prośbę o udzielenie mu subwencji na budo­
wę strzelnicy. Magistrat uchwalił Udzielić na 
ten cel Bractwu Strzeleckiemu 500 złotych. 
Rada Miejska nie przychyliła się jednak do u- 
chwały Magistratu i uchwaliła wniosek odrzu­
cić, a proponowaną przez Magistrat kwotę wy­
datkować na rzecz ubogich. Nast. Uchwaliła 
Rada wybudować dom dla rodzin, zamieszkują­
cych domy, grożące upadkiem, komisja budo­
wlana stwierdziła, iż 6 domów w Pucku zamie­
szkałych przez 44 rodzin grozi zawaleniem się. 
Rada Miejska uchwaliła polecić Magistratowi 
zaciągnięcie pożyczki na ten cel w Banku Go­
spodarstwa Krajowego w wysokości 170.000 zł 
i poleciła zarazem budowniczemu p, Klebie wy­
pracować plan i kosztorys domu. Przedłożony 
przez Magistrat budżet miasta Pucka na rok 
1929-30 uchwaliła Rada Miejska z nast. zmia­
nami: Skreślono sumę 4.000 zl przeznaczoną na 
zakup 2 koni z uprzężą i jednego wozu robo­
czego i przekazała tę sumę na podwyższenie 
kwoty przeznaczonej na brukowanie ulic Młyń­
skiej i Zamkowej. Rada Miejska zastrzegła 
sobie, że wymienionemi w budżecie kwotami 
na zapomogi, renumeracje, dyety i rozjazdy dy­
sponować może Magistrat za poprzednią u- 
chwałą Rady Miejskiej. Uchwalony przez Ra­
dę Miejską budżet na rok 1929-30 przedstawia 
się nast.: budżet administracyjny w dochodach 
i rozchodach 338.250 zł, budżet elektrowni w 
dochodach i rozchodach 74.600 zł, budżet z ko­
muny pastwisk w dochodach i rozchodach 
7.787,14 zł.

T czew .
Pożegnanie p. starosty z urzędnikami sta­

rostwa i wydziału powiatowego. Dnia 9. bm.
przed poł. pożegnał się p. starosta Dytkiewicz 
ze swoimi urzędnikami starostwa i powiatu. 
Ceremoniał odbył się w salce posiedzeń staro­
stwa, Podziękowawszy urzędnikom za współ­
pracę w urzędowaniu, zapewniał swego następ­
cę p. starostę Stachowskiego, że może być pe­
wny lojalnej współpracy wszystkich urzędni­
ków. Po przemówieniu p. starosty Dytkiewi- 
cza zabrał głos p. starosia Stachowski, który 
oświadczył, że odnosi się do całego personelu 
z calem zaufaniem, wiedząc o tem, że spełniali 
obowiązki swoje i spełniać będą bezwątpienia 
nadal po obywatelsku; na to referendarz p. 
Bała przedewszystkiem podziękowawszy p sta­
roście Dytkiewiczowi za wypowiedziane przez 
niego słowa uznania d!a urzędników, pożegnał 
g j w imieniu wszystkich urzędników okrzykiem

„Niech żyje". Witając nowego starostę p. Sta­
chowskiego, zapewniał go, że na urzędnikach 
starostwa tczewskiego zawsze będzie mógł po­
legać.

Walne zebranie Związku Wląśc. Nieruch. 
Rentowych w Tczewie. Dnia 20 bm. odbyło 
się o godz. 15 zebranie w Hali Pomorskiej, 
przy udzialę-50 członków; przewodniczył pre­
zes Związku p. Merdasiński. Uczejwszy przez' 
powstanie pamięć zmarłych członków: ś. p. 
Jurczyńskiego i Gronaua, kolejno wygłoszono 
poszczególne sprawozdania. Członków do zwią­
zku obecnie należy 85. Po sprawozdaniach 
przystąpiono do wyborów. Marszałkiem posie­
dzenia wybrano p. Domiana. Skład nowego 
zarządu: prezes — Meręjasiński, wice-prezes 
p. Domian, sekretarz p. Pawłowski, skarbnik 
p. Paetsch i inni. W wolnych głosach przema­
wiali pp. Orcholski Fr., Wiśniewski, Domian i 
Pawłowski.

Ulotnił się fak kamfora. 17-letnł Lucjan 
Kierski z pobliskiego Dalwina oddalił się w 
tych dniach z domu, nie pozostawiając po sobie 
żadnych śladów. Ktoby coś o nim wiedział, 
iub miał jakieś informacje o miejscu pobytu, 
niech zgłosi w komisarjacie poi. państw, przy 
ulicy Lecha 9.

Zabawa Stów. Nauczycieli. Dnia 1 lutego 
urządza w wielkiej sali Hali Miejskiej Stów. 
Naucz, swój doroczny wieczór taneczny. Komi­
tet zabawowy zapowiada na dziań ten bardzo 
wiele niewidzianych niespodzianek, aby uprzy­
jemnić swoim gościom wieczór,

S t a r o g a r d .
Z walnego zebrania Tow. Powst. i Wojaków.

W  ub. niedzielę odbyło się w lokalu p. Wi­
śniewskiego walne zebranie placówki Wója- 
ckiej. Zebranie zagaił wiceprezes p. Mazurow­
ski, poczęm uczczono trzech zmarłych człon­
ków: Szwarcy, Jankowskiego i Langego. Na ze­
braniu tem byli także obecni p. Szwedowski, 
sekretarz okręgowy i p. Dunajski, prezes obwo­
dowy, Po odczytaniu obszernego protokółu z 
ostatniego walnego zebrania przez p. Ossow­
skiego, przystąpił stary zarząd do zdawania 
sprawozdań. W miejsce prezesa pułk. Donimir- 
skiego zdawał sprawozdanie wiceprezes p. Ma­
zurowski. Ze ‘ sprawozdania jego wynikało, iż 
placówka posiada obecnie 320 członków. U- 
zyskano w ciągu roku 150 zł od magistratu, 
828,40 zł ze składek członkowskich. Razem 
wpłynęło 1514,18 zł. Obecny stan kasy po ob­
liczeniu rozchodu wynosi 566,53 zł. Komisja re­
wizyjna stwierdziła pomyślny stan kasy. P. Po- 
zorski, prezes komisji rewizyjnej stawił wniosek 
o udzielenie absolutorium skarbnikowi, p. Bier­
nacki wniósł wniosek o udzielenie pokwitowa­
nia wszystkim członkom ustępującego zarządu, 
na co zebrani wyrazili swoją zgodę. Na mar­
szałka zebrania obrano jednogłośnie p. Pozor- 
skiego. Prezesem za pomocą tajnego głosowa­
nia wybrano większością głosów referenta ośw. 
p. Andrzejewskiego, zastępcą prezesa p. Ma­
zurowskiego, p. Biernackiego, obrano jednogł. 
sekretarzem, jego zast. p. Kłosa, skarbnikiem 
został w dalszym ciągu p. Gapa (już 6 rok), 
komendantem obrano ponownie p. Stolpę, jego 
zast. p. Bembenka. Do komisji rewizyjnej wy­
brano ponownie tych samych członków: p. Po- 
zorskiego, p. Kawkę i p. Tułodzieekięgo. Na 
chorążych wybrano p. Wiśniewskiego, jego 
zast. p. Gdańca. Podchorążych i referenta 
oświatowego uchwalono wybrać ua nast. że­
braniu. Na delegatów na zjazd obwodowy wy­
brano jednogłośnie p. Andrzejewskiego, p, Stol­
pę i Kłosa. Delegatami na zjazd okręgowy 
zostali: p, Andrzejewski, p. Mazurowski, p. Bier 
nacki, p. Stolpa, p. Gapa, p. Ossowski, p. Li- 
stewnik i p. Bobin. Członkami honorowymi zo­
stali pułk. rez. p. Donimirski i budowniczy p. 
Nurek. * ~

Ruch statków  
w  porcie gdaósKim«

N* wejściu:
22 stycznia: szw. mot. Gripen 319 Í. kpt. 

H. Lundgren z Londynu z żelastwem (Behnkc 
i Sieg, Weśterpl.), ezwł par. Lars Magnus Tro- 
zelli 1180 t. kpt. G. Sverin z Hełsingborga
z rudą (Schenker, kan. port.), szw. par. Nadja 
334 t. kpt. D. Wennstrom z Gdyni próżny 
(Artus, Westcrpl.), ang. par. Baltrader 1014 t. 
kpt. M. Anderson z Londynu z towarem (Uni­
ted Baltic, Vístula),

23 stycznia: niem. par, Maggie 175 L kpt. 
E. Peters z Hamburga z towarem (Prowe, 
kan. port.), ang. par. Kolpino 1465 t. kpt. E. 
Vana z Hull z towarem (Ellerman Wilson, kolej 
nadwiśl.).

Na wyjściu:
22 stycznia: duń. par. Emanuel 784 t. kpt. 

A. Syane do Korjör z węglem (Pam, wolna 
strefa), szw, par. Gota 674 t. kpt. C. Hammęr- 
stroem do Oskarshamnu z węglem (Polsko- 
Skand., b. port ces.), szw. par. Gusten 353 t. 
kpt A. Backe do Malmö z węglem (Dąnz. 
Schiff. K-, b. port ces.), niem. hoL Hans Otto 
Schupp kpt. Rieck do Antwerpii (Voigt, b. 
skład węgla mar.) z niem. licht. Matthias 561 
t. kpt. Feindt do Antwerpji z drzewem (Voigt, 
b, skład węgla mar.), niem. par. Otto Cords 494 
t. kpt. H. Staben do Antwerpji z towarem (Wolff 
kan. port.), dufi. par, N. C. Mónberg 1329 t. 
kpt. L. Larsen do Kopenhagi z węglem (Rein­
hold, wolna strefa), niem. hol. Louise Schupp 
6 t. kpt. P. Boehning z niem. licht. Hans Otto 
595 t. kpt. Ossebruegge dó Antwerpji z drze­
wem (Voigt, b. port ces.), niem. par. Bille 344 
t. kpt. H. Jansen do Hamburga próżny (Rein- 
hcld, Kielgrąbęn), gdański par. Hammonia 658 t. 
kpt. H. Both do Królewca z węglem (Behnke 
i Sleg, b. port ces. szw. par. Thyra 364 t. kpt. 
Stromberg do Kalmara z węglem (Behnke i Sjeg 
wolna strefa).

23 stycznia: gdański par. Weichsel 601 t. kpt. 
E. Holz do Nakskov z węglem (Behnke i Sieg, 
b. port, ces.), szw. par. August 342 t. kpt. G. 
Nordmark do Hęlsjngborga z ‘ węglem (Ber- 
genske, wolna strefa), niém. par. Industria 1277 
t. kpt. W. Nijahr do Oxelösundu próżny (Schen­
ker, wolna strefa).

, Sir#

Bank Polski płacił dnia 25 stycznia za:
guldeny gdańskie 172,19
dolary amerykańskie 8,85—8,84
funty szterlingów 43,07
franki szwajcarskie 170,82
franki francuski© 34.72
marki niemieckie 211,11
szylingi austriackie 124,77
liry włoskie 46,47
korony czeskie 26,28

Eksport przez Gdańsk I Gdyni«
22 stycznia 1929 rolni.

Przeładowano w Gdańsku węgla - 871 wag.
p 16334 tonu 

Przeładowano w Gdyni węgla • • • 424 wsg.
7598 tonu

Przeładowano w Tczewie węgla • • — wag.
— tonn

W Gdańsku ładowano węgiel na • -17 statk. 
W Gdyni . . . . . . . . . . . . .  9 „
W Tczewie • ............................— „
Towarów masowych ładowano w Gdańsku 

zboża . . . . . . . . .  29 wag,
cukru................... - - 18 „
drzewa ................. 84 „
innych towarów- . . .  54 „

ZBOŻE NA RYNKU GDAŃSKIM.
Gdańsk, dnia 18.1. 1929 r.

Notowano w guldenach gdańskich.
Pszenica . - • • • • • • • • • •  —24,70
Pszenica biała « . » • • • « . «  —24,55
Żyto . . . • • • » « • • • • • •  —20,25
Jęczmień « • • • • • • • • • • »  20,75—20,50
jęczmień pastewny • » • «*  • • 20,00—20,75 
Owies • • » » • • •  • ».*$'• • • 18,00—17,60 
Ospa pszenna gruba • • • • » • • 17,00—16,50

„ żytnia - ................... • - 16,00—18,00
„ „ oczyszczona - • • • • —

Groch drobny • • • • • • • •  24,00 —26,00
„  Viktorja . . . . . . . .  36,00.-42,00

zielony . . .  »,- . . .  32,00 —39,00
. . .  . . . .  .  o «- % , —  .
. . . . . . .  • • 24,00 —27,00

Peluszka • • . • • • . « . . .  • 22,00 - 25,00

Ceduła urzędowa giełdy pie­
niężnej w  Poznaniu.

POZNAli, dnia 24 stycznia 1929 roku.
5°/0 Pożyczka konwersyjna 00,00—65,50 
8% dolarowe listy Pozn. Ziemst. Kred,

94,00—00,00 (za 1 dolar.'
6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kred. 29,50—00,00:
Bank Zw. Spółek Zar. I em. • 87,00— 00,00 
Herzfeld Viktorius 1 em, . . . .  55,00—00,00 
Dr. Rotnan May lera. - • •.. ■ 000,00—115,00 

Tendencja: Bez zmiany.

fRzepak
Wyka
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Stadttheater Danzig
Sonnabend, den 26. Januar, nachm. 3 Uhr; (KleinePreise!)

„Die Himmelsreise*1
Abends Uhr:

{Preise B Schauspiel - Dauerkarten haben keine Gültigkeit)
„Emilia Galotti“

Sonntag, den 27. Januar, nachm. 3 Uhr: (Kleine Preise!)
„Die Himmelsreise**

Abends 77o Uhr:
{Preise B Oper - Dauerkarten'haben keine Gültigkeit!)

„Die Herzogin von Chicago'*
Montag, den 28. Januar, abends 7^2 Uhr:

(Preise B Schauspiel - Dauerkarten Serie I)
„Was ihr wollt'*

P ł o d n e  M a ń c e
Tan^o, Walc an^leHHI I Fax

naucza
i o M e  H o r s t fe n  (40

wkółku pry watnem i pojedynczo każdego czasu
Zgł. od 11—1, 5—7. L an ggasse  73.

3Kostiumy IW osfeoroe
w wielkim wyborze i po cenach umiarkowanych

n P 9 p o 2 V C 2 a  (67
wówmież na p com n cjc

„ D o m i n o * *
t r d a ń s t k .  Gr. Gerbergasse 13. Telefon nr. 26729.

Po przeszło 5-LETNIEJ praktyce lekarskiej przy od­
dziale matologicznym miejskiej lecznicy w Gdańsku (dy­
rektor dr. Nast) oraz przy oddziale naświetlań przy klinice 
uniwersyteckiej od chorób skórnych w Monastyrze (dyr. 
prof. Stńhmer) osiedliłem się
n> © d o n s f iu ,  S r  HU ta f i i r e f ie r j ; .  2 S  

( f c h l i l ( e r A a u s )
jako

lekSrz • specjalista
na choroby skórne i płciowe

Godziny przyjęć: 9'-'o—1, 47a—7.
Telefon nr. 22174.

D r . m e d .  (F a u l  D o m i &
Instytut Rontgenowski - Naświetlanie lampami kwarcowemi 

Elektro-terapja
Przyjmuję pacjentów kupieckich Kas Chorych i urząd- 

dów społecznych. (63

Najtańsze źródło zakupu win
jest

Langfuhrer WcfR-ZBłltralE
H auptśtrasse 111 A h o rn w e g  8
1356) Telefon 41391

D A N  Z IG
Langgasse 60/61

Harry Liedtke w 
Der Herzensphoto^raplf

Dalej: Ken Maynhard w 
kJrkusIeben

N ajnow szy przegląd  tygod n iow y .

GrŁORIATH EATER
DANZI Q
Langgasse 31 

Lee Parry w
Die seltsame Nacht der Helga Wangen

Dalej: William H«ynes w 
Der Schlauberger 

Najnowszy przegląd tygodniowy.

F I L M - P A L A S T
ł a n g f u h r

Bahnhof Strasse
Wilhelm Dieterle — Lien Dyers w 

Die Heilige und ihr ifoarr 
Dalej: Louise Brooks w 

Blaue Jungen — Blonde Mädchen
N ajnow szy przegląd  tygod n iow y .

f . UN$T-LI CHTÍ P IE  LI
1ANCFUHR ' < ,

Harry Piel w
Seine stärkste Waffe

Dalej: Ribo, der Schäferhund w 
Das letzte Signal 

N ajnow szy przegląd tygodn iow y.

lUXUS-MCHTf PIELE
ZOPPOT •Ät.ifivt:;«

Greta Garbo w 
Das göttliche Weib 

Dalej: Josefine Baker w 
Papltou, die Sirene der Tropen

B ü ü
Lina Basquetle w 

Das gottlose Mädchen
Anna Sten w

Das Kind des Anderen

aiserhof, »Kam «
Bajeczny program 

z trupą Arnoldoff 
2 L a rry s o n s , z najmniejszym 

rowerem
Charles Mascts poeta błyskawiczny 
Otwarty do godz. 4 rano! Bari

HBhlB, sprzęty wyściełanB
K om p le tn e  syp ia lk i i ja d a ib i, u rzą d zen ia  
k u ch e n n e , w s ze lk ie  p o je d y ń c z e  m e b le .

FR1TZ EISEHBERG, Wam 65
przy Kr:: ii tor. (1548) Telefon 28107.

PIANINA
doskonały towar, <l047

precyzyjne wykonanie,
żaden masowy wyrób.

Przez sławnych artystów gorąco 
polecane.

Korzystne aarnnhi spłaty.
Heinrichsdorff

fabryka pianin
Poggenpfuhl 76, Fabryka w Ohra,

: c$  ^

D o c z n o i ć f (32915

iSank £udon>y
E. G. m. unbeschraenkter Haftpflicht

Gdańsk, Jopengasse 47
Założony 1901. Telefony 21824 i 24786. 
Kont. Czek. Gdańsk 943, P. K.Ó. Poznań 207 101
Od w k ła d ó w  (d e p o zy tó w ) w  z ło ty ch , 
d o la ra ch  i g u ld en a ch  p ła ci d o  10 p ro c . 
s to so w n ie  d o  u m ow y  w y p ow ied zen ia .

Wydaje skarbonki oszczędnościowe. — Za 
miana złotych polskicli po najwyższym 
kursie. — Załatwia wszelkie transakcje 

wchodzące w zakres bankowości.

Znaleziony pieniądz!
Emerytowany urzędnik lub tp. znajdzie kapitał 
w zdrowem lukratywn. przedsiębiorstwie, które 
dla terminowego zamówienia poszukuje wspól­
nika z 3—6000 gid. Znaczny i pewny miesięczny 
zarobek. Lekka współpraca możliwa. Także 
dia rzemieślnika z bianży drzewnej, zdolnego 
wykonać drobne części, doskonała egzystencja. 
Tylko szybko zdecydowani interesenci (katolicy 
mają pierwszeństwo) zechcą nadesłać oferty 
wraz z referencjami pod „Nr. 20“ do Gazety 
Gdańskiej. (89

Musztarda HAFFKE’00
rzeczywiście najlepszego gatunku. 1613

METALEDom Handlowy
A. GEPNER
Warszawa, Grzybowska ¡ 1

Cyna, antymon, cynk, BLACHA CYNKOWA oraz blacha pocynkowana, miedź, BLACHA MIEDZIANA, aluminjum, 
blacha aluminiowa, BLACHA BIAŁA (pocynkowana), blacha cienka czarna angielska, ołów, blacha ołowiana, 
BLACHA MOSIĘŻNA, RURY, PRĘTY, DRUTY miedziane, mosiężne, aluminjowe, ołowiane. RURY ŻELAZNE 
OBCIĄGANE MOSIĄDZEM. —  ZAKUP i SPRZEDAŻ starych metali oraz zamiana na nowa.

Telefony : 90-27, 65-25. (88

K a ż d ą

\mim b
reperuje szybko

. H e ilige  G eistgasse  
nr. 3S fi». T e !. ¿2400.

1380

Iff 101
kuny, tchórze, lisów, 
wydry, zajęcze, króli- 
cze ł włosie końskie
kupuje 32976

H andel skór
P. Voigt,
Bydgoszcz

Bernardyńska 1©
Teł, 1441 i 1558.

Etażerki
i l O  H B U t f

poleca tanio w wielkim 
wyborze (31554

U. Sommerfeld
fabryka pianin 

B yd g oszcz
u lica  Ś n ia d eck ich  58.

ffly iflw L
Najwyższe ceny za wasze

skćrtri lilie, kunie, 
tchśrze i zajęczę

w handlu skór 
P. Vo!gt

B yd g oszcz  (33874 
B ern a rd yń sk a  n r. 10. 

T e !. 1558 1 1441.

S ® a © s i l
plamy, wyrzu­
ty usuwa krem 
znany i wypróbowany 
środek do odświeżania 
i wydelikacenia cery.ienepna ”,C«ssr
jako konieczny doda­
tek do kremu tejże na­
zwy usuwa piegi i pla­
my na twarzy i na cie­
le. Cena kremu 2. zł, 
mydło 1,50 zł (10885 
Hag. ian Benzel, aptek
G łów ny sk ład  i w ytw órn ia
Apteka pod Łabędziem

Ctisćziadz, Rynek 23.

Poszukuje się zaraz o- 
brotnego (90

Giiłopca
do biura, który zna do­
brze język polski i nie­
miecki.
P o ls k a  Ag e n cja M o rtk a

L a n g er  M arkt 15.

KEEEDJ
W Gdyni,

Pracownia krawiecka do­
brze prosperująca • wraz 
z mieszkaniem umeblo- 
wanem sprzedam zaraz z 
powodu wyjazdu za gra­
nicę. Wiad. F-a Kmi- 
nikowska, skład cukier­
ków, ul. 10 Lutego, H o­
tel Komfort. (85

Dla karmelkarza
lub cukiernika. Fabryka 
c u k i e r k ó w ,  całkowicie 
urządzona na twarde i 
czekoladowe w y r o b y .  
Warsztaty nowe i jasne, 
w większem mieście 30 
tysięcy mieszkańców jest 
korzystnie na sprzedaż. 
Dla rzutkiego fachowca 
świetna egzystencja. In­
form acji udzieli: Jan
Owsianny, Inowrocław, 
Król. Jadwigi .18. (F1105

Skład
kolonjalny połączony z 
sprzedażą cukierków, cen­
trum powiatowego mia­
sta Mogilna, z mieszka­
niem, urządzeniem, to­
warem, za 10 tys. zł. sprze­
dam. Zgł. przyjmuje Fr. 
Jałoszyński, Mogilno.

1791

Dom
z piekarnią 15000, połowę 
wpłaty sprzeda Nowakow­
ski, Bydgoszcz, Dworcowa 
69, telefon 850. (2153

Restauracjo
p o k o j e  śniadankowe I 
klasy z pełnym wyszyn­
kiem, trafika, handlem 
korzennym w centrum 
miasta Lwowa sprzedam, 
wydzierżawię, oddam za 
kaucję na rachunek. Zgł. 
Małopolska Ajencja Rekla­
mowa, L w ó w ,  Chorąż- 
czyzna 7 pod „Restau­
racja”. (1935

Gospodarstwa
prywatne^ 100 m órg do­
brej ziemi w tem 10 mórg 
jeziora rybnego, 20 mórg 
dobrej łąki, 2 konie, 9 
sztuk bydła, 8 świń, wszy- 
tkie maszyny, cena 40 
tys., wpłaty 25 tys. 72 
mórg pszennej ziemi, 7 
mórg łąki, zabudowania 
masywne, oprócz, jeszcze 
masywny budynek z pie­
karnią, 4 konie, 10 sztuk 
bydła, 19 świń, wszystko 
masywne, cena 55 tys. 
Wpłaty 35 tys. itd. poleca 
Jan Kajfasz, Żelgoszcz 
pow. Starogard (Pomorze).

1928

Skład (2223 
nadający się na każdą 
branżę wraz z urządze­
niem w centrum miasta 
Grudziądz natychmiast do 
ustąpienia. Informacje 
piśmienne. Biuro og ło ­
szeń „Kur jer Inwalida” 
Grudziądz. Mickiewicza23.

Okazyjnie
skład w rynku pierwszo­
rzędny kawy, herbaty, 
cukrów, połączony z ko- 
lonjalką, z mieszkaniem 
w Jarocinie z powodu ku­
pna nieruchomości spie­
sznie sprzeda Otręba, Ja­
rocin, Kilińskiego 4. (2058

Sprzedam
kompletne urządzenie^ pa­
rowej mleczarni. Stojący 
parowy kocioł, wiejską 
o l e j a r n i ę ,  benzynowy 
silnik 5 koni, drewniane 
kadzie, żelazne rezerwuary 
Grudziądz, Groblowa 22, 
Bara. (1775

g<f CUTH. >1
Poszukuje

zaraz prasy konnej do 
wyrabiania cegły z gliny 

używanej lub nowej. 
Miotle Feliks, Strzepcz 
pow. Morski. 224 -0

1000<ce
szoferów otrzymało po 
sady, ukończywszy naj­
lepsze Kursy Samochodo­
we Z. Józefowicza pod 
zarządem S. Kosturkie- 
wicza, Kraków, Fłorjań- 
ska 28, tel. 1416. Naj 
większe szkolne garaże 
i warsztaty, gdzie szkolą 
najwybitniejsi w Polsce 
instruktorzy. Zamiejsco­
wym wolne mieszkanie. 
W pisy codziennie. Piszcie 
o prospekty. (34981

Poszukuję
zaraz ucznia lakiernicze­
go i ucznia kowalskiego. 
Józef Matuszewski, fabry­
ka powozów, Tuchola. 

2245

Potrzebna (2236 
pokojowa, która zna pracę 
hotelową, również dom o­
wy, umiejący się obcho­
dzić z centralnym piecem. 
Zgł. 1 świadectwa hotel 
Eilers, Tuchola. W . M.

natyc Poszukuję
hmiast bardzo dziel­

nego czeladnika fryzjer­
skiego. Murawski, Zblewo 
pow. Starogard. (2087

Czeladnik IF1045 
rzeźnicki, dobry facho­
wiec, główne skupowanie 
świni wagonowo, siła 
pierwszorzędna potrzebny 
zaraz. Walenty Senger, 
Gołańcz p. Wągrowiec.

KP O S A D  

Poszukuję
dla chłopców i dziewcząt 
z mej parafji, uczciwych 
i pracowitych, posad jako 
służących w mieście i na 
wsi do wszystkiego. Przy 
angażowaniu (zwłaszcza 
dziewcząt) pożądane są 
listy p o l e c a j ą c e  od 
miejscowych Księży Prób. 
Zgłaszać się pod adresem : 
pocz. Postawy, woj. Wi­
leńskie, wieś Z a d z i e w, 
Ks. Prób. A. Pieślak.(1601

Ki
Dzierżawy

majątków ziemskich po­
szukuje zaraz Gozimirski, 
Inowrocław, Mikołaja 30. 

(2144

Dzierżawy
majątków ziemskich po­
szukuje od 50 mg. do 
300 mg. Reflektanci z go­
tówką oczekują. Zgłosze­
nia spieszne z dokładnym 
opisem majątku proszę 
nadsyłać biuro Pogoń 
Bydgoszcz, Dworcowa 80.

K  b6zhe
Zgubiony

wykaz osobisty na na­
zwisko Antoni Flisikowski 
wydany przez W ięckowy 
unieważniam. '  (88
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liasdadem .Echa Gdańskiego* .Gazety Gdańskiej- Verl**8g«i. m . h> B. (Spółki Wydawniczej * o. p.) w Gdańską, StwHgrabea «. Draki®® Drukarni Bydgoskiej 8. A. w Bydgoszczy,


